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Anglja ma poprzeć żądania Niemiec?
Prcmjcr Herriot przybędzie jutro do Londynu

LONDYN, 10.10. (wł.) „News C hroni, 
cle" ogłasza rew elacyjne szczegóły, ja ­
koby Mac Donald zobowiązał się w Lo 
gannie wobec Niemiec, iż A n g lja  poprze 
niem ieckie żądania rów noupraw nienia  
zbrojeń.

D ziennik dodaje, że zobowiązanie 
M ac D onalda rząd niem iecki posiada 
na  piśmie.

A gencja R eu tera  zaprzecza te j wia­
domości, uw ażając rew elacje „News 
Chronicie" za szkodliwą plotką.

LONDYN, 10. 10. (PAT.) W edług o- 
Jtrzymanyeh tu  wiadomości, H er rio t 
p rzy ją ł zaproszenie M ac Donalda do 
Londynu, dokąd przybądzie w środą

NOWA TA RY FA  CELN A  O B E JM U . 
J E  5 TYS. POZYCYJ.

. W ARSZAW A, 10. 10. (wł.) W  dzi­
siejszym „D zienniku U staw " ogłoszona 
została nowa ta ry fa  celna, wprowadzona 
dekretem  prezydenta  R zplitej.

Nowa ta ry fa  obejm uje około 5 tys. 
pozycyj.

N ajw yższą staw ką celną obłożone są 
tow ary  luksusowe, ja k : fu tra  sobolowe, 
kaw ior i t. p. N iektóre tow ary  zwolnio 
ne są od cła; należą do nich m. in. ru d y  
wysokowartościowe potrzebne przem y­
słowi.

 000-----
KS. WORON1ECKA JA K O  ŚW IADEK

W ARSZAW A, 10. 10. (wł.) Pew ną 
'sensacją wywołało dziś zjaw ienie sią 
na sali sądu okrągowego H . K orybut- 
W oronieckiej zabójczym  przem ysłow ca 
Boya.

Ks. W oroniecka zeznawała Jako św ia 
dek w spraw ie n iejakiego D uczyńskie­
go, inkasenta  firm y Boy, oskarżonego 
o m alw ersacje.

 0O0--------

MONOPOL TYTONIOW Y B Ę D Z IE  
U D ZIELA Ł KREDYTU. 

W ARSZAW A, 10. 10. (wł.) Monopol 
ty toniow y wprowadza k red y ty  dla h u r­
towników tytoniow ych do wysokości 5 
tys. złotych.

K redy t ten bądzie bezprocentowy.
 O ----

ZBRODNICZE PO D PA LEN IE . 
LWÓW, 10. 10. (wł.) W  m ają tk u  lcs. 

Lubom irskiego w Rudzie, w woj. lwow- 
skiem, jak iś  zbrodniczy podpalacz pod­
palił s te rty  ze zbożem.

W  stertach  znaleziono butelki i bań . 
ki po nafcie.

3 M IL JO N Y  LITRÓW  BENZYNY 
W PŁO M IEN IA C H .

Zbiorniki eksplodowały.
LA ROCHELLE, 10 .10. Z niezbada­

nej dotychczas przyczyny w ybuchł na .  
gle pożar w wielkich składach nafty . 
Płom ienie ogarnąły  liczne zbiorniki, za­
w ierające przeszło 3 m iljony litrów 
nafty i benzyny. Pożar, k tó ry  rozpoczął 
sią popołudniu, t rw a ł  do późnej nocy.

W akcji ratunkow ej bra ły  udział 
Wszystkie oddziały straży  ogniowej, 
wspom aganej przez wojsko. Wysiłki 
ich m iały jednak  głównie na celu zapo­
bieżenie, by pożar nie rozszerzył sie na 
znajdujące sią w. pobliżu zabudowaniu 
zakładów przemysłowych.

Zbiorniki wyleciały w powietrze' 
wśród ogłuszającego huku

^  zw*ązku z *em uwa'  nie H errio ta  usuniącia wszelkich tru
wJm k t i W ■> Ż8 jud^ - y^  m °ty ‘ daości, mogących staó sią przeszkodą
ta n ii  do i ^  , W ielkiej B ry- do odbycia proponow anej w Londynie
ta n jt  do tego kroku, jest żywe pragnie- konferencji.

Podziękowanie.
a  nr W-PP -Doktorom  J. Puterm anow l, B. B raniokiem u i St Felczerow i
™ h ^ « n a 7 S> mU ?a tro? kliwtb Pe ła ł  pośw ięcen ia  op iekę  podczas cho­
roby n ieodżałow anej pam ięci ukochanej M atki i Babki naszej

Reginy Braunów itotszyidowej
H p? J 3 2 r w8y ? klin’ kt(5rzy y  c i«ik lch  chw ilach  okaza li dow ody w iel­
kiej życzliw ości, a w  szczególn ośc i W. Panom: Adam owi Branickiem n  
®e“ J K l a t k o w i ,  Ludw ikow i G alew skiem u, Dr. Juljanow i Hercma- 
now i H enrykow i F ajnetow i sk ładają najserdeczniejsze podziękow anie

Dzieci i W nukowie.
so sn o w iec , dnia U  października 32 r.

Przemysłowcy węglowi nie godzą się 
na obniżkę cen węgla.

WARSZAWA, 10. 10. (wł.) Prze 
mysłowcy węglowi odmówili ostate­
cznie dalszej obniżki cen węgla, tłu­
macząc się zmniejszeniem eksportu 
zagrajnicę, który spadł ostatnio do 
900 tys. ton i zmniejszeniem się spo

życia węgla na rynku wewnętrz­
nym.

Stanowisko przemysłowców wę­
glowych zakomunikowane zostało 
rządowi.

i ST R A JK  W GAZOWNI TRW A 
D A LEJ.

W ARSZAW A, 10. 10. (wł.) P e r tra k ta  
oje ze stra jk u jący m i robotnikam i ga­
zowni nie dały żadnego rezultatu . T rw a­
ją  one w dalszym ciągu. Jest nadzieja, 
że s tra jk  skończy sią ju tro .

Gazownicy nie chcą powrócić do p ra  
cy przed podpisaniem  nowej umowy 
zbiorowej.

A RESZTOW ANIE SĘDZIEGO.
W ARSZAW A, 10. 10. (wł.) W  Łodzi 

został w sobotą aresztow any i złożony t  
urządu asesor sądowy W łodzimiera 
Kuźnicki.

Aresztowanie nastąpiło  po długotrw a- 
łem śledztwie.

Kuźnicki przewieziony został do W ar 
szawy, gdzie toczy sią dalsze śledztwo,

B A N K I W W ARSZAW IE OTRZY­
M A JĄ  SPE C JA L N E  IN STA LA CJE 

ALARMOWE.
W ARSZAW  A, 10. 10. (wł.) B anki pad  

stwowe, ja k  bank polski, bank gospo­
darstw a krajow ego, bank rolny i szereg 
większych banków pryw atnych, zaopa­
t r z o n e  zostaną w specjalną in stalacją  
alarm ow ą na wypadek w łam ania.

Insta lac je  te połączone bądą z urzę­
dem śledczym, komendą policji i korni- 
sa r ja tam i.

Ponadto banki te bądą m iały  swój 
w łasny kabel telefoniczny, łączący je  z 
urzędem śledczym.

Dzieci - szpiedzy zlinczowani
przez rozwścieczonych chłopów

RYGA, 10. 10. W  obwodzie Świer- 
dłowskim  (daw niej E katerynburg ) miej 
scowl w łościanie zam ordowali w okru­
tn y  sposób dwneh członków kom unisty 
cznej o rganizacji dla dzieci t. zw. pio-

nerów, w ysianych na teren  dla prow a­
dzenia agitacji.

C harakterystyczne jest, że obydwaj 
zabici — jeden w wieku 14 lat, drngi 9 
la t — brali udział w szpiegowaniu wło.

Robotnicy obssdz li n u st  i nie wypuszczają towarów.
ZURYCH, 10. 10. (PAT.) W  Saint 

Galen pracow nicy miejscowych zakła­
dów tkackich porzucili pracą i obsadzi­
li  most na  Renie oraz urządy celne, by 
przeszkodzić wywozowi półfabrykatów  
do A ustrji, gdzie są one dalej p rzera­

biane. W skutek tego wywozu wielu ro­
botników trac i pracą lub cząśó zarob­
ków. Dotychczas spokój nie został po­
ważniej zakłócony, choć zachodzi oba. 
wa dalszych dem onstrncyj.

Rolirctwo w walce o swoje postulaty.

ścian i w w ykryw aniu chowanych przez 
chłopów zapasów żywności. Na podsta­
wie doniesień dzieci władze sowieckie 
dokonywały u włościan masowych rew! 
zyj, konfiskując żywność.

Doprowadzeni do ostateczności wie­
śniacy dokonali krwawego samosądu, 
zadając młodocianym agitatorom  komn 
nistycznyin po kilkanaście uderzeń no. 
żami.

Zm asakrowane zwłoki dzieci znale­
ziono w lesie. G. P. U. aresztowało 
dwuch włościan, oskai-żonych o zamor­
dowanie sowieckich pionerów.

W ypadek ten, rzucający charak tery ­
styczne światło na stosunki panujące w 
Sowietach, wywołał w strząsające wra„ 
żenie w całej okolicy.

„T Y D Z IE Ń  R O L N IC Z Y " 
W ARSZAW A, 19. 10. (wł.) Ustalono 

ostatecznie term in  wielkich m anifesta- 
cyj rolniczych, k tóre odbyć sią m ają  
w k ra ju  pod hasłem  realizacji postula­
tów organizacyj rolniczych.

„Tydzień rolniczy" odbędzie się w cza

OD 6 DO 13 LISTOPADA
sie od 6 do 13 listopada.
Rozpocznie się zebraniam i i zjazdami po 
wiatowemi i wojewódzkiemi, zakońezy 
go zaś w alny zjazd delegatów organiza­
cyj w dniu 13 listopada w stolicy.

■sta

B ISK U P .  LOTNIK.

KATASTREFY W KOPALNIACH
na ogólną liczbą 20 górników, jadących 
windą, śm ierć poniosło 19 ludzi.

ŚMIERĆ CZTERECH GÓRNIKÓW PO LSK IC H .
NOWY - YORK, 10. 10. (PAT.) Z za 

głębia węglowego z Seraritom w sianie 
Pensy lw an ia  donoszą, że zginęło fam 4 
polskich górników w katastrofie kopal­
nianej a mianowicie: Józef Derowicz,
Franciszek Maksymowicz, - Aleksander 
Beniewicz i Ludwik Koskowski.

LONDYN,, 10. 10. (PAT.) Wskutek ka 
tasirofy  zerwania sią windy w kopalni 
w Leigh w hrabstwie Lancashire, na

POWÓDŹ W NICEI.
L IC EA , 10. 10. (wł.) W  okolicach N i­

cei oberwała sią chm ura. N iektóre u li­
ce są zalane. Podm yty  m ur zaw alił sią, 
ran iąc k ilka osób.

C1TTA DEL VATIC ANO, 10. 10. 
(PAT.) Donoszą z M assachuse tts  że 
nowy biskup su fragan  w Bostonie mon- 
signore Spellm an posiada od m aja  br. 
dyplom pilota o trzym any we Włoszech, 
gdzie przez dłuższy okres czasu przeby­
wał w charakterze sekretarza stanu  w 
stolicy apostolskiej. B iskup Spellman 
jest pierwszym  i jedynym  biskupem 
lotnikiem .
U RU CH O M IEN IE W IE L K IC H  ZA­

KŁADÓW  ELEKTRYCZNYCH.
MOSKWA, 10. 10. (wł.) W  związku 1  

uruchom ieniem  olbrzym ich zakładów; 
elektrycznych „D nieprostroj" — odbyły; 
sią wielkie uroczystości.

P rasa  nazyw a uruchom ienie zakła­
dów ,,położniem podwalin pod w spania­
ły  pałac socjalizm u".'
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z pism i depesz, z dziejów pokoju na wschodzie Europy.
STRZELANINA NA GRANICY.
Dzisiejszej nocy na zielonej grani 

Oy pod miejscowością Kokotek pa­
trol straży granicznej zaatakowany 
2ostał prżez 8-osobową bandę prze­
mytniczą.

Między przemytnikami a strażni­
kami Wywiązała się strzelanina. Mi 
ino przewagi przemytnicy, ostrzeli- 
Wując się wycofali się częściowo^ na 
tery tor jum niemieckie, kilku zac u- 
krylo się w lesie.

W wyniku strzelaniny zabity zo­
stał jeden z przemytników, a miano 
Wicie 29-letm Józef Kilmas, pocho­
dzący ze wsi Aleksandrja pod Czę­
stochową.

Na terenie strzelaniny znaleźli 
strażnicy kilka porzuconych przez 
przemytników pęcherzy wypełnio­
nych spirytusem denaturowanym

Zwłoki Kilmasa złożono w kost' 
aicy do dyspozycji władz sądowych'.

W ŁA M A N IE DO PROBOSTW A W 
KATOW ICACH.

W  nocy z soboty na niedziele do kan_ 
4e la rji proboszcza ks. M ateji przy koś­
ciele św. P io tra  i  Paw ia. N ieznani 
spraw cy po wybiciu szyby w oknie do. 
s ta li sic do kanoelar ji, skąd z b iu rka  za 
b ra li około 8 tys. zl. K radzież zauważo. 
no dopiero nad ranem  i zameldowano o 
niej policji, k tó ra  wszczęła energiczne 
śledztwo.

W  W A R SZA W IE SK O N FISK O W A ­
NO 700 KOGUTÓW.

N a sądny dzień żydzi przygotow ują 
koguty, k tóre po pew nych cerem onjach 
re lig ijn y ch  idą pod nóż, a następnie do 
garnka.

Ponieważ drób m usi być zarżnięty  
w edług ry tu a łu , w okreise św iąt dn ia  są 
dnego pow stają zwykle w W arszaw ie 
rzeźnie potajem ne w m ieszkaniach p ry ­
w atnych, z pom inięciem  elem entarnych 
zasad higjeny.

K o m isarja t IV  w ystąp ił do walnej 
rozpraw y z potajem nym  ubojem.

Zlustrow ano plac M uranow ski i oko 
liczne ulice. W  ciasnych i brudnych po 
mieszczeniaeh, bez kanalizacji i bez 
przewiewu powietrza, znaleziono kilka 
ta jnych  szlachtuzów.

Ogółem skonfiskowano 700 kogutów, 
obarczonych grzecham i. Drób ten  uroz 
m aieil kuchnią w ochronkach i p rzy tu ł 
kach m iejskich:

PO ŚW IĘ C E N IE  PO LSK IEG O  KO­
ŚCIOŁA EW A N G ELIC K IEG O  

W  CZESKIM  C IESZY N IE.
W  niedzielą odbyła sią w Czeskim 

Cieszynie uroczystość poświecenia nowe 
go polskiego kościoła ewangielickiego.

W  uroczystości wziąło udział około 
10.000 ludzi. Pośw iecenia dokonał ks. 
Teper z Błędowic. Okolicznościowe ka. 
zanie wygłosił ks. senjor M ichejda i ks. 
Kubaczka. I^ząd polski reprezentow ał 
konsul z M orawskiej O straw y dr. R ipa, 
k tó ry  w swojem przem ów ieniu podniósł 
znaczenie te j nowej placówki polskiej 
Ua Czeskim Śląsku.

Po poświeceniu odbył s ią -w  szkole 
polskiej obiad, w czasie którego wygło 
Bzono szereg toastów, m. in. na jedność 
polskiego ludu na Czeskim Śląsku.

PO KŁÓTNI O PIENIĄDZE 
PODPALILI KAPLICZKĘ.

KATOW ICE, 10. 10. (PAT.) Dziś nad 
ranem  w skutek podpalenia przez nie­
znanych złoczyńców spłonęła w Łazi­
skach Górnych drew niana kapliczka 
starokato licka oraz różne przedm ioty 
liturgiczne. Podpalenie kapliczki nastą­
piło, w edług dochodzeń policji, p raw do, 
podobnie na tle za ta rgu  kościelnego. 
Jako  podpalacze wchodzą w rachubą 
zwolennicy sekty starokato lick iej, k tó­
rzy składali na budową kapliczki zwro­
tne pożyczki, a obecnie po założeniu w 
Łaziskach sekty m arjaw iekiej i zaję­
ciu kapliczki przez tą sektą, żądali zwro 
tu pożyczek, którem u to żądaniu odmó­
wiono. Na tle tego zatargu  doszło na­
wet w dn. 8 bm. do bójki między adhe­
rentam i obu sekt religijnych.

W  roku bieżącym, w którym mię 
dzy Polską a Rosją zawarty został 
pakt o wzajemnej nieagresji, upły- 
wa zarazem dwanaście lat od chwili, 
gdy po odparciu najazdu bolszewi­
ckiego, zawarliśmy z Sowietami ro- 
zejm, poprzedzający pokój Ryski. 
Rocznica owej chwili przypada wła­
śnie na połowę października.

O samej wojnie polsko - bolsze­
wickiej w roku 1920, o naszych klę­
skach i powodzeniach już dzisiaj 
nic nowego napisać nie można. Przez 
przeciąg tych dwunastu lat, temat 
ten prawie w całości wyczerpano.

Co najwyżej możnaby-przypom­
nieć jedynie, że wynik'tej wojny 
mógłby dla Polski być pomyślniej­

szy, rozgraniczenie z Rosją mogło­
by być bardziej odpowiadające na­
szym warunkom geograficznym, 
gdyby nie te ciężkie warunki, w ja­
kich prowadzona była nasza walka 
z Rosją i gdyby nie było trudności, 
z któremi spotykaliśmy się na tere­
nie międzynarodowym. Ale w każ­
dym bądź razie osiągnęliśmy cel naj 
ważniejszy: terytorjum na wscho­
dzie dość wielkie dla swobodnego 
rozwoju narodu polskiego.

Patrząc się na ów rozejm w roku 
1920 z perspektywy lat dwunastu, 
stwierdzić dziś można, źe właściwie 
z warunków pokojowych został zrea 
lizowany w całości tylko ten jeden 
punkt, a mianowicie poprzednio

falny zjazd KKO. w Warszawie
We Francji, której „pończocha" 

jest niedoścignionym wzorem dla 
większości narodów, istnieje zwy­
czaj, że młody oficer, wstępujący 
po ukończeniu szkoły wojskowej do 
pułku, legitymuje się swemu dowód 
cy nietylko dokumentami urzędo- 
wemi, ale i... książeczką oszczędno­
ściową.

W Czechosłowacji — w drugim 
typowym kraju ciułaczy_— co 3 ci 
mieszkaniec posiada książeczkę o- 
szczędnościową. Sama młodzież tam 
tejsza oszczędza rocznie przeszło 8 
milj. złotych. _ ^

Jakże dalecy jesteśmy od tych 
przejawów zdrowego instynktu go­
spodarczego, który sprawia, że oby­
watele zapewniają sobie pomoc i ra­
tunek w ważnych chwilach życia o- 
sobistego, a gospodarstwu narodo­
wemu swej ojczyzny dostarczają, 
kapitałów, niezbędnych dla przemy 
siu i rolnictwa.

Nic więc dziwnego, że osią nie­
jako obrad niedzielnego walnego 
zjazdu komunalnych kas oszczędno­
ści była kwestja propagandy oszezę 
dzania w Polsce.

Pozatein zjazd zapoznał się ze 
sprawozdaniem rocznem związku 
związków K.K.O. i wysłuchał refe­
ratów: prof.- Krzyżanowskiego o
„Oszczędności współczesnej'4 i „O 
nowelizacji rozporządzenia p. prezy 
denta Rzplitej o K.K.O.44, wygłoszo­
nego przez prof. Stefana Uhina, pre 
zesa związku lwowskiego.

Przy stole prezydjalnym zasiedli 
pp.: prof. Uhm, prez. Mieczysław

Szczepkowski (zw. miejskich i p o ­
wiatowych kas w Warszawie) i prez. 
Leon Barciszewski (komunalny zw. 
kredytowy w Poznaniu).

Zjazd odbył się przy szczelnie 
wypełnionej delegatami sali C.T.R, 
i przy licznym udziale gości z po­
śród sfer rządowych i przemysło­
wych.

Obecny był min. Zawadzki, wi­
ceminister Korsak, prezes Grubery 
tudzież przedstawiciele banków pan 
stwowych i ciał komunalnych.

Uchwalono rezolucję, zalecającą 
dalszy wysiłek w kierunku utrzyma 
nia kursu złotego — a przeciw wszel 
kim prądom inflacyjnym.

Ze sprawozdania związku wyni­
ka, że kryzys obecny, jakkolwiek 
nie stanowi „konjunktury44 dla tdas 
oszczędności, to jednak w porówna­
niu z innemi dziedzinami życia go­
spodarczego, atakuje je dotąd w 
stopniu nie zagrażającym ich istnie 
niu, tak pożytecznem przy normal­
nym biegu życia gospodarczego, a 
tak nieodzownem w dobie katastrof 
kryzysowych.

I prof) Krzyżanowski starał się 
w swym efektownym, jak zwykle 
referacie, wlać w umysły uczestni­
ków' zjazdu nieco otuchy, zapewnia 
jąc. że ludzkość nigdy jeszcze nie 
była tak znakomicie uzbrojona — 
technicznie i umysłowo^— do prze­
zwyciężenia kryzysu, jak obecnie, 
a wśród narzędzi samoobrony jedno 
z czołowych miejsc zajmują nasze 
coraz popularniejsze i mocniejsze 
komunalne kasy oszczędności.

Czf  kryzys jest zjawiskiem zwyczajhem
czf nadz'

D yrektor znanej firm y  śląskiej „Fa 
b ryka brykietów  węglowych44 w K ato . 
wicach, delektował się w łaśnie wonnem 
cygarem , gdy woźny przerw ał m u roz­
m yślanie na filozoficzny tem at, skąd 
wziąć pieniędzy na zaległe podatki. Wo 
źny wniósł nowy egzem plarz ogłoszonej 
urzędowo ustaw y o podatku przem ysło. 
wym. D yrek to r od niechcenia rzucił o- 
kiem na jeden i drugi przepis, po pew . 
nym  jednak  czasie zagłębił się w u sta ­
wę i zaczął ją  wertować uważniej.

Twarz, w yrażająca w zgardliw ą obo. 
jętność, rozchm urzyła się nagle, dyrek . 
to r w ybuchnął śmiechem i wezwał, do 
siebie doradcę.

— Jesteśm y na dobrej drodze. P ro ­
szę, czytaj pan.

Radca zkolei wczytał się w podsunię 
te m u p a rag ra fy  ustaw y gdzie mowa 
jest o upraw nien iu  władz skarbow ych 
do zm niejszenia podatków, jeżeli przed 
siębiorstwo poniosło s tra ty  wskutek 
nadzw yczajnych w ydarzeń.

— A kryzys nie jest nadzwyczajnem  
w ydarzeniem 1! -^"zawołał dyrektor.

Omówiono spraw ę w detalach, radca 
m iał się zająć zredagowaniem  m ądrego 
podania do urzędu skarbowego. N api­
sał je wreszcie i obaj z dyrektorem  o- 
rzekli, że jest to m ajstersz tyk  zarówno 
pod względem argum entacyjnym , jak  i

stylistycznym .
U rząd skarbow y długo zastanaw iał 

się nad treścią podania, ale nie można 
powiedzieć, żeby był zachwycony.

— Panow ie nie macie raę ji — odpi. 
sał. — Jakkolw iek kryzys nie jest rze­
czą przyjem ną, ale nie jest znów wyda 
rżeniem  nadzwyczajnem, a zjawiskiem  
norm alnem .

— Nie damy się — powiedział dyrek 
to r firm y do swego doradcy., — idziemy 
do najwyższego try b u n a łu  adm in is tra ­
cyjnego.

Zebrało się pięciu sędziów N. T. A. 
i  zaczęło dyskutować. Orzeczenie, jak  
donoszą „Now. Codz.“, wypadło tak , jak  
należało się domyślać. W praw dzie NTA 
nie zatw ierdził tezy urzędu skarbowego, 
że kryzys jest zjaw iskiem  norm alnem , 
przeciwnie, daje się mocno ludziom we 
znaki, ale uznał, że praw odaw ca m ó. 
wiąc o w ydarzeniach nadzw yczajnych 
m ógł mieć jedynie na m yśli burze, grad, 
trzęsienie ziemi i inne kataklizm y, po- 
Wodująoe s tra ty  indyw idualne, podczas 
gdy kryzys, ściskający całe społeczeń­
stwo, wszystkim daje się we znaki.

Jakkolw iek dy rek to r rozczulił się 
po przeczytaniu  w ykładu na  te­
m at, co to jest kryzys, ale posm utniał 
jeszcze bardziej, bowiem odpowiedzi na 
pytanie, skąd wziąć pieniądze na podat,

wspomniane ustalenie naszych gra* 
nic wschodnich. To była tylko je* 
'dyna realna korzyść na większą ska­
lę z wojny polsko - bolszewickiej wy 
niesiona, ponieważ ~ innych warun­
ków pokojowych Sowiety albo nie 
wypełniły wcale, albo też wywiąza­
ły się z nich w niedostatecznej mie­
rze.

O ile chodzi o przykłady, przy­
pomnieć można, że zwrot zagrabia 
nego Polsce mienia kulturalnego 
nie jest dotąd ostatecznie ukończo­
ny i odbywał się wogółe z wiełkiemi 
trudnościami. Zobowiązania finan-i 
sowe Sowietów wobec Polski pozo­
stały również przeważnie na papie­
rze, wykonane zaledwie w drobnej 
części. Do dziś dnia, naprzyklad, 
nie wróciły do Polski oszczędności 
prywatne, wywiezione z Warszawy 
w 1915 roku.

Niewykonywanie warunków po­
kojowych nie jest zresztą właściwo­
ścią wyłącznie Sowietów. Traktat 
ryski nie jest wcale w lepszem poło­
żeniu, niż powiedzmy traktat wer­
salski, który pod taranem rewizjoni 
stycznej polityki Niemiec zaczyna 
już pękać w swoich podstawach 
i którego najżywotniejsze warunki' 
są stale ignorowane przez Niemcy.

Państwa zwycięskie, a głównie 
Francja i Polska już od la t czterna­
stu toczą ustawiczną walkę o posza­
nowanie podpisanych i obowiązują­
cych traktatów pokojowych. Jednak- 
źe czasem i życie ma swoje prawa; 
niejedne warunki pokojowe, pody­
ktowane w chwili świeżej jeszcze 
nienawiści do pokonanego wroga, 
mogą z latami ulec pewnemu złago< 
dzeniu, zwłaszcza^że jeżeli dzieje się 
to w imię pokoju i dalszego zgodne­
go pożycia z wczorajszym przeciw* 
nikiem.

0  ile chodzi o stosunki polsko - 
rosyjskie, to w ciągu tych dwuna­
stu lat pokoju z Rosją okazaliśmy 
dużo zrozumienia i cierpliwości na 
punkcie realizowania przez Rosję 
podpisanych warunków pokoju. 
Nie rezygnując z żywotnych intere­
sów naszego państwa, także i w przyj 
szłości unikać będziemy wszystkie­
go. coby sprowadzić mogło nieporo­
zumienie między dwoma narodami: 
ale wymagamy jednego: zrozumie­
nia i poparcia naszej dobrej woli w 
kierunku zgodnego, pokojowego 
współżycia.

Polska zawarła ostatnio z Rosją 
Sowiecką pakt o wzajemnej nieagre­
sji- Niewątpliwie ma to poważne 
znaczenie w dalszym rozwoju stosun 
ków pokojowych polsko-rosyjskich, 
Z drugiej strony jednak nie możemy 
zapomnieć tego, że bolszewicy nie 
wyrzekli się wcale swego zamiaru 
rozszerzenia ustroju komunistyczne­
go na Europę, a nawet na cały, 
świat, skoro tylko nadarzy się po te­
mu sposobność.

1 tu tkwi niebezpieczeństwo za­
kłócenia w przyszłości wzajemnych 
pokojowych stosunków. Polska nie 
ma zwyczaju mieszać się w sprawy 
ustrojowe obcego państwa, ale -wy­
magamy nawzajem, aby i nas pozo­
stawiono w spokoju. Propagandy 
bolszewickiej nie dopuścimy do gra­
nic naszego państwa, a w dotyczą­
cych wysiłkach zjednoczy się za­
wsze eały naród polski.

L, Ł



Jeszcze w sprawie cukru i węgla.
R ekiny cukrow e po długim  i za­

ciętym oporze pozwoliły wreszcie 
.Wydrzeć sobie ochłap lichw iarskich 
żarobków, k tó ry  w yraża się w  p rak­
tyce zniżką ceny o 9.375 proc. Część 
tej „ s tra ty ” z m iejsca odbili sobie 
fabrykanci cukru na rolnikach obni­
żając im do m inim um  cenę buraków  
część odbili sobie jeszcze wcześniej 
przez obniżenie zarobków, a resztę 
chcą odbić na  konsum entach, dając- 
im cukier koloru szarego, k tó ry  po 
rozpuszczeniu w. herbacie pozosta­
wia. czarny osad.

Czy tak i cukier otrzym yw ać bę­
dziemy stale, czy też przez czas pe­
wien, dopóki się nie uspokoją wzbu­
rzone nerw y rekinów cukrow ych — 
trudno przewidzieć. W  każdym  ra- 
zie w spraw ę tę pow inny wkroczyć 
władze m iejskie i kazać zbadać che­
mikom, czem jest cukier zanieczy­
szczony. A jednocześnie, dopóki nie 
ukaże się w sprzedaży p rodukt b ia­
ły  i czysty, na dworcach powinny 
być zam azane nap isy  „cukier krze­
p i”, gdyż cukier w obecnym stanie 
nie krzepi, lecz osłabia organizm, 
n ie przyzw yczajony do spożyw ania 

’ brudów.
#  #  #

Spraw a drożyzny węgla w stępu­
je  w  nową fazę od chwili zaw arcia 
rozejm u czy też stałego pokoju ' 
przez baronów węglowych polskich 
z angielskim i. T a ententa węglowa 
polsko - angielska odbije się w 
pierwszym  rzędzie na ludności Szwe

cji i Norwegji, gdzie węgiel sprze­
dawano za psie pieniądze ze stra tą , 
k tó rą  pokrywać musieli konsumen­
ci polscy. Ponieważ obecnie na mocy 
umowy węgiel w  Skandynaw ji bę­
dzie sprzedaw any drożej, s tra ty  więc 
naszych baronów węglowych znacz­
nie się zmniejszą i — cena węgla w 
Polsce powinna być zniżona. Czy

jednak dojdzie do tego i kiedy — 
narazie trudno przewidzieć.

Ale domagać się tego musi całe 
społeczeństwo,^ które już nie ma z 
czego dopłacać do węgla, cukru, że­
laza i Wogóle do wszystkich pro­
duktów, wywożonych zagranicę i 
sprzedawanych tam  rzekomo z o- 
gromnemi stratam i.

©świadczeni®.
. Wobec ukazania się w prasie meldunku P. O. W. z r. 1918, pozo­

stającego w związku z poprzednimi atakam i, skierowanym i przeciwko 
mnie z powodu mego rzekomo nieobywatelskiego ustosunkowania się 
do ludności Zagorza w czasie pełnienia, przeze m nie czynności służbo­
wych z ram ienia austryjackich władz okupacyjnych w r. 1918 na terenie 
Zagłębia, oświadczam, że me poczuwam się w sumieniu swhim do żad­
nej odpowiedzialności moralnej i obywatelskiej wobec swego Narodu 
i Państw a z ty tu łu  p^jyyższego urzędowania i podtrzym uję w całej roz- 
ciągiości oświadczenie moje z dnia 2-go października b. r. o skierowaniu 
spraw y do< sądu obywatelskiego i państwowego, których orzeczeń z ca­
łym  spokojem oczekuję w przeświadczeniu, że rzekomy meldunek P. O. 
W. albo jes t nieautentyczny, albo też oparty  na jakiemś fatalnem  niepo­
rozumieniu, k tóre przewód sądowy wyświetli.

M IC H A Ł W ĄSO W ICZ 
em. m ajor wojsk polskich i dyrektor 

o . . kasy chorych.
Sosnowiec, dnia 9 października 1932 r.

Program przyjęcia nowego proboszcza
w Sosnowcu,

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
W BĘDZINIE.

Dziś we wtorek o godz. 8.15 wieez. w, 
śali kina „Nowości" zespół teatru miej, 
skieg-o z Sosnowca, wystąpi w świetnej 
komcdji w 3 aktach St. KiedrzyńskiegO 
„Szczęście od jutra". .W widowisku ten? 
zaprezentują się nowopozyskane siły, 
pp. Halina Brchocka Marja Szczęsna,’ 
Bolesław Orliński, Wojciech Wojteeki, 
oraz pp. Helena Tańska i Roman Tań* 
ski. Dekoracje proj. art. mai Józef Ba 
dower. Ceny miejsc łącznie z wszelkie,, 
mi dopłatami od 90 gr do 3.59 zł. Przed­
sprzedaż biletów w cukierni WP. Czey 
wińskiej.

W SOSNOWCU.
„Szczęście od jutra" po cenach popu. 

larnych od 49 gr. do 2.49 zł. (łącznie z 
wszełkiemi dopłatami) ukaże się trzy, 
krotnie w środę, 12 bm., w czwartek, 13 
bra i piątek 14 bm. o godz. 8.15. wieez.

W próbach doskonała koinedja ame 
rykańska „POTĘGA REKLAMY".

— o ------

Z SO SN O W C A .

Nagły,zgon sędziego 
Jankiewicza,

Onegdaj o godzinie 8 wieczorem 
zmarł nagle na udar serca znany 
na terenie m iasta sędzia sądu okrę­
gowego w Sosnowcu Ezechiel Ja n ­
kiewicz.

Zwłoki śp. sędziego Jankiew i­
cza odwieziono do kostnicy szpitala 
na Lepiankach.

W czoraj o 4 popoł. nastąpiła elc- 
sportacja, a  dziś rano odbędzie się 
pogrzeb.

Pazdz:ern?k

Wtorek

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś; Placydy 
Jutro; M aksyin iljana 
W schód słońca; 5.57 
Zacbóds lońea  5.4

R A D J O
WARSZAWA.

Wtorek. 11 października.
11.50. Kem. meteor, dla komunik, lotn.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Codz. Prze­
gląd Prasy Polsk. 12.20. P łyty. 13.35. 
Kom. Państw. Urz. Wych. Fiz. 14.25. 
Kom. gospod. 16.00. Wśród książek 16.15. 
Odczyt dla nauczycieli. 16.30. P łyty. 16.40 
Odczyt p. t. Jesienny czar Wenecji.
17.00. Popoł. koncert. 17.55 Program na 
dz. nast. 18.00. Muzyka lekka. 18.55. Roz 
jmaitości. 19.15. Kom. Tow. Zach. do Hod. 
koni w Polsce. 19.20. Wiad. roln. 19.30. 
Feljeton muz. 19.45. Pras. Dz. Radj.
20.00. Aud. z ok. narodowego święta ame 
rykańskiego ku czci Kazimierza Pułas 
kiego. 20.50. Wiad. sport. 20.55. Dod. do 
Pras. Dz. Radj. 21.00. Recital fortepj.
22.00. Kwadrans lit. 22.15. Muzyka tan. 
22 55. Urz. kom. PIM. i kom. policyjny.
23.00. Muzyka tan.

WARSZAWA.
Środa, 12 października.

11.50. Kom. meteor, dla komunik, lot.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz, bież 12.10. Codz. Prze. 
gląd Prasy Polsk. 12.45. P łyty. 13.55. 
Kronika harcerska. 14.25. Kom. gospod.
16.00. Pogawędka dla dzieci. 16.13. Zagad 
ki i szarady. 16.25. P łyty. 16.40. Odczyt 
p. t. Pierwsi polegli w Lsgjonach. 17.00. 
Płyty. 17.40. Nauka dokształcająca, a 
prawa zawodowe młodocianych. i7.55. 
Program na dz. nast. 18.00. Muzyka 
lekka. 18.55. Rozmaitości. 19.15. Kom- 
Tow. Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.20. 
Skrzynka poczt. 19.3A Na warszawskim  
Parnasie. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. 
Koncert ork. wiejskiej. 20.55. Wiad. spor 
towe. 21.00. Dod. do Pras. Dz. Radj. 
21.05. Utwory kompozytorów szwedz. 
kich. 22.00. Na widnokręgu. 22.15. Muzy 
ka tan. 22.55. Urz. kom. PIM. i kom. po 
licyjny. 23.00. D. c. muzyki tan.

KATOWICE.
Wtorek, 11 października.

11.50. Kom. meteor, dla komunik, lotu.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze.

W czoraj o godz. 7.30 wieez. w 
domu katolickim w Sosnowcu odbyło 
się zebranie komitetu przyjęcia no­
wego proboszcza paraf ji  sosnowiec­
kiej ks. Jankowskiego.

Zebraniu przewodniczył dr. Za­
horski, k tóry  w ogólnych zarysach 
omówił program  przyjęcia.

Ks. proboszcz Jankow ski przvje- 
dzie do Sosnowca w sobotę o godz. 8 
wieez. N a dworcu nastąpi powitanie 
przez prezydjum  komitetu, poczem 
ks. Jankow ski odjedzie na plebanję.

Uroczystość wprowadzenia nowe 
go proboszcza do kościoła, nastąpi w 
niedzielę. Ceremonja odbędzie się o 
godz. 10 rano.

Nja cmentarzu ks. Jankowskiego 
powita przewodniczący komitetu dr. 
Zahorski, w imieniu mieszkańców 
miasta, następnie przed wejściem do 
kościoła wygłosi powitalne przemó­

wienie ks. Gola w imieniu dueho 
wieństwa. Zkolei odbędzie się uro­
czyste nabożeństwo z kazaniem, po­
czem obiad na plebanji.

W skład prezydjum  komitetu 
wchodzą pp.: dr. Zahorski (przewód 
niczący), komisarz Kuźniak, (wice- 
przewod.), ks. Sobczyński, dyr. W o­
lińsk i, ks. Brodziński, ks. kanonik 
Raczyński, Kucharski, Iskra i S trze­
lecki.

Po omówieniu program u przyję­
cia, uzupełniono skład poszczegól­
nych sekcyj, poczem każda z sekcyj 
obradowała oddzielnie. Przewodnic­
two sekcji dekoracyjno - porządko­
wej, na  miejsce p. Strzeleckiego, o- 
bjął komendant miejskiej straży o- 
gniowej p. Iskra. Przewodniczącym 
sekcji finansowej _jest dyr. W  osiń­
ski i sekcji przyjęciowej ks. Sobczyń  
ski.

Nowe dropi wzmożenia czytelnictwa
wśród młodzieży w Dąbrowie,

Zarząd tow arzystw a oświatowo- 
kulturalnego im. K ołłąta ja  w Dąbro 
wie, av trosce o rozwój czytelnictwa, 
zwołał zebranie przy współudziale 
kierowników szkól powszechnych a v  
Dąbrowie, aby omówić sposoby pro­
pagandy dobrej książki.

Przewodniczył prezes tow arzy­
stw a p. L. Nowak, sekretarzował p. 
Fr. Bąbezyński. Po Avygloszeniu re­
fe ra tu  przez p. Balcerowskiego na 
tem at: „Czytelnictwo wśród młodzie 
ży szkół powszechnych, stwierdzono, 
że czytelnictwo -wśród młodzieży 
jest słabo zorganizowane, z p rzy­
czyn niezależnych zupełnie od nau­
czycielstwa i młodzieży.

Przedew szystkiem  brak jes t bi- 
b ljotek szkolnych, następnie u trud ­
niony dostęp do bibljotek publicz­
nych, szkodliwy wpływ prasy  nie­
odpowiedniej i brak przeciwdziała­
n ia ze strony władz.

Zabierający głos w dyskusji pp.: 
Bartoszewski, Ramus, Chmielewski, 
Berhecka, Wachełko, Baranowski, 
Lewicka, Kromenon i inni — stw ier 
dzili, że młodzież lubi dobrą książkę, 
brak zaś odpowiednich subsycfjów 

samorządowych, nie

Pierw sza ma regulować współ­
pracę nauczycielstwa z tow arzy­
stwem, druga zaś ma na celu prze­
prowadzenia rozszerzonych ankiet 
w szkołach powszechnych, aby wy­
ciągnąć stąd  wnioski na jakim  stop 
niu rozwoju stoi czytelnictwo wśród 
młodzieży i jakie środki należy wpro 
wadzić dla jego rozwinięcia się.

W skład komisji ankietowej wcho 
dzą pp.: Bartoszewski (przewodni­
czący), Wróblówna, Banasików111 a, 
Balcerowski i Ramus. W  skład ko­
m isji współpracy wchodzą pp.: Ha- 
nuszowa, Wachełko, Piotrowska, Dy 
ja i ze strony towarzystwa p. Leon 
Nowak, Krajewska i Balcerowski.

W spółpraca nauczycielstwa z tow. 
im. K ołłąta ja  zmierza do sĄ iego roz 
woju czytania książek i życzyćby 
sobie należało, aby i społeczeństwo 
wiedziało co robi się dla szerszego 
rozwoju czytelnictwa wśród młodzie
ży-

Sędzia Jankiewicz urodził się w 
roku 1872. S tud ja  kończył a v  Rosji, 
gdzie przebywał do 1921 roku. Wj 
roku tym śp. Jankiew icz przyjechał 
do Polski i objął stanowisko pod­
prokuratora w sądzie okręgowym w 
W ilnie. W  roku 192Ć m ianowany 
został sędzią sądu okręgowego w 
Sosnowcu, gdzie na tern stanowisku 
pozostał do obecnego czasu.

Niespodziewana Jego śmierć wy 
wołała wśród społeczeństwa sosno­
wieckiego duże poruszenie, tem bar- 
dziej, że był on ogólnie szanowany i 
łubiany.

Niecli mu ziemia lekką będzie!
--------- OQO—  -----

(s) Insę. Rychło wski wrócił a urlopu.
Zastępca inspektora pracy w Sosnowcu 
p. Rychlowski wrócił z 5-ciotygodniowe 
ero urlopu wypoczynkowego i w dniu 
wczorajszym rozpoczął urzędowanie.

(s) Zgłoszenia po kartofle. Miejski 
komitet pomocy bezrobotnym w Sosnow; 
cu komunikuje nam, że od środy b. ty . 
godnia, tj. od jutra, bezrobotni zareje­
strowani winni się zgłaszać po karto, 
fle, które wydawane będą przv ul. Zy­
gmunta 7.

(s) Posiedzenie rady komisarycznej.
W nadchodzący czwartek o grodz. 7.45 
wieez. odbędzie się posiedzenie rady 
komisarycznej z następującym porząd­
kiem obrad: odczytanie protokułu z po 
siedzenia rady z dnia 15-go września 
1932 r„ sprawa zmian wprowadzonych 
przez ministerjuna do przepisów m iej. 
seowych wodociągowo - kanalizacyj. 
nych, rozpatrzenie sprawozdania rachun 
kowego przedsiębiorstwa wodociągowo- 
kanalizacyjnego za rok 1931.32, sprawa 
regulaminu targowego, dotyczącego tar; 
gu w Modrzejowie, sprawa dworca 
autobusowego, sprawa nadania ulicom, 
nazw imieniem ś. p. lotników Żwirki i 
Wigury, sprawa czynszu na kol. im. 
Boi. Limanowskiego, sprawa budżetu ł 
organizacji miejskiej szkoły dokształca 
jącej zawodowej w Sosnowcu na rok 
szkolny 1832.33, sprawa kaucji dzier­
żawcy rzeźni miejskiej, uchwalenie do­
datków komunalnych do opłat państwo 
wych od patentów na wyrób i sprze. 
daż trunków na rok 1933.34, uchwalenie 
dodatku komunalnego do państwowego 
podatku przemysłowego oraz ceny świa 
dectw przemysłowych na rok 1933-34, 
rozpatrzenie podania właścicieli kin 
„Zagłębie" i „Pałace" o ulgi podatko­
we, sprawa ustalenia cen za czynności 
tragarzy.

 ___ _________ ... . . .  ______   państw owych i . . .
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. P łyty , pozwala chęci młodzieży ująć w
Wam &  H  ciąg k o n c e r t  MTS Kom! PeWne ™  1 sk ierow a* ^  zaQ
?P?P°ć. 14.25. Kom. gospod. z Warsz.

H
16.00. Tr. z Warsz. 16.30. Intermezzo muz. 
16.40. Tr. z Warsz. 17.55. Program na dz. 
nast. 18.00. Muzyka lekka z Warsz. 18.55. 
Architektura ogrodnicza. 19.10. Rozmai 
tosci. 19.25. Kom. sport. 19.30. Tr. z War 
szawy. 22.15. Program na dz. nast. 22.20. 
Ir. z Warsz.

pewne ram y i skierować je j zamiło­
wań w kierunku racjonalnego czy­
telnictw a .

Postanowiono wykorzystać chęć 
współpracy nauczycielstw a z towa­
rzystw em  im. H . K ołłąta ja  i w tym  
celu zorganizowano dwie komisje: 
współpracy i ankietową.

STARSZY FELCZER

WARSZAWSKI
Opuściwszy swoją pracę wieloletnią 

w ambulatorjum Miejskiem 
PRZYJMUJE 

od godz. 10 do 12 i od 4 do 6 p. p. 
SOSNOWIEC, ul. Modrzejewska 2.

go od dawien dawna był mały ogródek 
ogrodzony płotem. Podczas lata, gdy 
słońce dobrze dogrzewało na trawce w 
tym ogródku wylegiwali się różnego ro 
dzaju osobnicy, a przeważnie furmani, 
którzy mają tu postój.

Obecnie ̂  część _ płotu wskutek staro- 
—i przewróciła się i stan ten trwa już 
od kilkunastu dni. Ulica Piłsudskiego
jest ruchliwa, więc przewrócony płot 
niezbyt dobrze świadczy o porządku.

Możeby władze kolejowe do których 
należy ppwyższy objekt zajęły się tą 
sprawą. Tembardziej, że naprawienie 
kawałka płotu nie wymaga dużych 
sum. a ogródek wyglądać będzie o wie­
le estetyczniej.



pfr. 279.
Str. 4.

KONFERENCJA W SPRAW IE  
OBNIŻKI PŁAC W FABRYCE 

DIETLA.
W czoraj w Inspektoracie p racy  w So. 

mowcu odbyta sic konferencja  pod 
przewodnictwem inspektora pracy inż. 
Federowicza, w spraw ie obniżki plac w 
fabryce w łókienniczej D ietla  w So­
snowcu.

Ja k  to już k ilka  dni tem u donosili­
śmy, fab ry k a  w ysunęła żądania obniż 
ki plac; d la  pracowników um ysłowych 
od 5 do 30 proc., d la robotników  zaś — 
15 proc.

K onferencja, k tó ra  s i ę  odbyw ała z 
odziałem przedstaw icieli robotników  i 
rep rezen tan ta  fab ryk i, nie doprowa­
dziła do żadnych rezultatów  i została 
odłożona.

 ooo----
(s) Zw. strzelecki w Niwce rozpoczął 

iw ą działalność. Związek strzelecki w 
Niwce po ferjaeh  w akacyjnych wzno­
w ił swe prace organizacyjne.

Pierw sza lekcja ćwiczeń i wykładów, 
pouczających odbędzie sic dn ia  14 bm., 
o godz. 6 wiecz, w lokalu  związku.

Zapisy przy jm uje codziennie prezes 
związku M. K opczyński w M odrzę.

 ̂ Zebranie członków koła przyjaciół 
związku odbędzie sie również 14 bm., o 
godz. 6 wiecz.

(s) K to  w ygrał krow ą i  świnie? Na 
zabawie policyjnej, k tó ra  sie odbyła w 
dn. 2 bm. w p a rk u  renardow skim  w 
Sosnowcu sprzedane zostały losy, na 
które padły  największe w ygrane: kro 
wa i dwie świnie.
< Dotychczas n ik t sie nie zgłosił po 
odbiór w ygranych zwierząt.

B ilet lo tery jny , na k tó ry  w ygrana 
została krow a opatrzony jest m inie, 
rem  33.327, b ile ty  zaś w ygryw ające swi 
de m ają  num ery: 33.833 i 32.000.

(s) Nie pobił ojca. Do redakcji naszej 
zgłosił sie P- Bolesław Czerw, k tóry  o. 
świadczył, że nie on pobił ojca swego 
S tanisław a, lecz odwrotnie on został 
pobity  przez ojca i jego zięcia.

(s) Zginął piacc.cz u  fo tografa. P. 
Szmułowi W ajnrybow i z Będzina jakiś 
n iew ykry ty  narazie złodziej skradł 
płaszcz, pozostawiony w poczekalni fo­
tografa Żorskiego w Sosnowcu (Modrzę 
jowska 16).

— Ze s ta jn i H erm ana Lej lora w. 
M odrzejowie skradziono uprząż, wart. 
60 zł.

— Z p iekarn i W ładysław a W ęgla na 
kolonji „Staszic" w Sosnowcu czeladni­
kowi piekarskiem u Czesławowi Palidze 
skradziono g a rd e ro .ą , w art. 110 zł.

yv S P R A W IE  ZMIAN W  STA TU CIE
KA SY  B R A C K IE J NA K O PA L N I 

„RENARD*.
W czoraj na kop. „R enard" w So­

snowcu odbyło sie zebranie członków 
kasy brackiej, p rzy udziale około 2000 
osób. N a zebran iu  tern obecny był rów­
nież inspektor p racy  inż. Federowicz.

O m aw iana była sp raw a zm ian w sta­
tucie kasy, dotyczących ubezpieczeń ro­
botniczych.

Trzechletni chłopiec runął z drugiego piętra na bruk
UL. CIASNEJ W SOSNOWCU.STRASZNY W Y PAD EK  PRZY

Ouegdaj około godz. 3 popot. u- 
liea Ciasna w Sosnowcu była ^tere­
nem strasznego wypadku, którego 
ofiarą padł 3-łetni chłopiec Marjan
Woźniak.

Chłopiec siedział na parapecie 
okna na drugiem piętrze i bawił się. 
W pewnym momencie dziecko o- 
parło się o niezamknięte okno i ru­

nęło na bruk.
Na miejsce strasznego wypadku 

wezwano lekarza, który stwierdził 
śmierć dziecka. Chłopiec doznał j  ę- 
knięcia czaszki i połamania nóg.

Straszny ten wypadek wywołał 
wśród mieszkańców całej ulicy przy 
gnębiające wrażenie.

Z życia ZZZ.Zagłębia Dąbrowskiego
U biegła niedziela, jak  to zapowiada, 

liśm y, up łynęła  w organizacjach ZZZ. 
pod znakiem  żywej działalności. Ze 
wszystkich ośrodków organizacyjnych 
kom unikują nam  o zebraniach, poświę­
conych spraw om  zawodowym.

Na Niemcach — odbyło się o godz. 
10 zapowiedziane zebranie górników Z. 
Z. Z. Rzeczowy i głęboko u ję ty  re fe ra t 
w ygłosił generalny sehra tarz  ZZZ. (zw. 
górników) z Katowic, p. Dercjczyk, któ 
ry  omówił obecną sytuację gospodar­
czą państw a i położenia klasy robot, 
niezej.

Zkolei re fe ra t organizacyjny wygło­
sił sek re tarz  miejscowego ZZZ. p. Gó„ 
re.cki, w mocnych słowach p iętnu jąc roz 
b ijacką robotę „krzykaczy" z pod znaku 
PPSC K W ., robotę, k tó ra  niechybnie 
prowadzi do osłabienia fron tu  robotni­
czego.

W  rezolucji, ja k ą  pod koniec zebra, 
n ia uchwalono, zebrani naw ołują do so 
lidarnego fron tu  robotniczego, organizu 
jącego się w Z. Z. Z. W zyw ają jedno, 
cześnie czynniki rządowe do podjęcia 
akcji, m ającej na celu złagodzenie nę­
dzy m as bezrobotnych i częściowo za­
trudnionych  przez udzielanie pożyczek 
na zakup karto fli. W reszcie wezwano 
wszystkich delegatów załogowych, aby 
na w ypadek zam ierzanych redukeyj, 
powodowani interesem  robotnika, s ta . 
wali od w alki z zakusam i kap ita łu  ró ­
żem, solidarnie, ze wszystkich ośrod. 
ków pracy.

W  Sosnowcu w „Kuźnicy" odbyło się 
zebranie metaloweów ZZZ. — Z agaił je  
p. Gawęcki, poczem przewodniczący ze 
b ran ia , poseł Konieczko, w ygłosił dłuż 
szy re fe ra t, om aw iając zadania ZZZ. 
na tle  obecnej sy tuacji gospodarczej. 
Szczerze naw oływ ał p. poseł do pira­
cy oświatowej szerokich rzesz robotn i­
czych, in fo rm u jąc  zebranych o wkrótce 
rozpoczynającym  się kursie  d la  działa , 
ezy robotniczych.

Spraw ozdanie z działalności tym cza­
sowej kom isji ZZZ. w Sosnowcu, zdał 
p. Gawęcki. Spraw ozdanie to przy jęli 
zebrani z uznaniem  dla p racy  kom isji, 
poczem przystąpiono do w yboru władz.

W  sk ład  zarządu weszli pp: Gawę.
cki, Kozioł Ant., Józef Km iecik, Stan. 
M aj, J a n  M iarka, A. Tomasik, W ł. S ta  
w iarski i  F r . Obałek.

W  wolnych w nioskach zabrał głos p. 
Obałek i w dłuższem przem ów ieniu zo. 
brazow ał ciężkie położenie robotn ika i 
ośw ietlił drogę w alki o lepsze ju tro  dla 
św iata pracy.

N a szereg pytań,, jak ie  wyłoniła dy 
skusja, odpowiedział sekretarz, m ie j­
scowego ZZZ. p. Ceekaj, om aw iając 
jednocześnie organizow any kurs dla 
działaczy robotniczych.

W  rezolucji — zwrócono się do rządu, 
aby podm iejskie tereny, dotąd niezużyt 
kowane, przeznaczyć na  ogródki dział, 
kowe dla robotników  — wzorem D ąbro 
wy, k tó ra  na  tern polu dużo dobrego: 
zrobiła dla nędzy cierpiącego robotnika.

ZEB R A N IA  SPÓ ŁD ZIELN I ROBOT­
NICZYCH W SOSNOWCU.

W czoraj w Sosnowcu odbyły się  dwa 
zebrania członków spółdzielni ro b o tn i, 
czych. Jodno z tych zebrań odbyło się 
przy ul. Robotniczej, Om awiano sp ra­
wy finansowe spółdzielni, które zuajdu . 
ją  się w katastro fa lnym  stanie, ponie­
waż. robotnicy, przew ażnie pozostający, 
bez pracy, n ie  są  obecnie w_ stan ie  od­
dać spółdzielniom pieniędzy i stąd  wła* 
śnie trudności finansowe. W  tym  s tan ie  
rzeczy spółdzielnie nie m ogą udzielać o* 
beenie żadnych kredytów . Pow zięto sza 
re g  uchwał, zm ierzających do zaradze­
n ia  złu.

D rugie zebranie, k tóre odbywało się 
p rzy  tu. D alekiej, zostało rozwiązane, 
ponieważ jak iś  kom unista począł w y­
głaszać antyrządow e przemówienie.

Z° DĄBROWY.
(d) Kradzieże. W  nocy z dnia 9 pa 10 

bm. z podwórza Br. U rbańskiego, zam. 
przy ul. M iejskiej 12 skradziono wóz, 
w artości 140 zł.

— B. W artakow i, zam. w Golonogtt 
skradziono row er, w artości 70 zł.

— Ze spiżam i, należącej do p. Unie. 
rzyskich, zam. w  W ojkowicach K om ori 
pych, skradziono kilkadziesiąt butelek 
rożnych soków, k o n fitu ry , m iód i  ma* 
sio, ogólnej w artości 400 zł.

-O Q O -

Niemiła przygoda świętochłowiczanina w Sosnowcu
W incenty O yrlik ze Świętochłowic 

(Śląsk) przyjechał do Sosnowca po spra 
wunki. W ieczorem, kiedy p. C yrlik  m iał 
już  odjeżdżać do domu, spotkał on na 
ulicy jak ąś  panienkę, k tó ra  zaprosiła 
go do swego m ieszkania.

Po obfitej libacji, k tó ra  trw ała  k il­
ka  godzin, p. Cyrlik, niewiadomo jak im  
sposobem znalazł się znów na ulicy i  
przyw ędrow ał przed dworzec kolejowy.

ja k ie ż  było jego zdumienie, kiedy, 
chcąc kupow ać b ile t; stwierdził, ku 
swemu w ielkiem u przerażeniu, że znik­

nęła m u z bocznej kieszeni portm onetka 
w k tó re j znajdow ało się 32 zł. i  złoty 
zegarek, w art. 450 zł.

P . C yrlik  oprzytom niał. Pogalopow ał 
na tychm iast do k o m isarja tu , gdzie opo­
wiedział o sw ojej przygodzie, prosząc 
o znalezienie panny, u  k tó re j był w go­
ścinie.

T rudne to było zadanie. P . C yrlik  nie 
pam iętał an i ulicy, an i num eru  domu. 
Do m ieszkania nieznajom ej jechał do­
rożką, a później, to sam  nie wie kiedy 
znalazł się przed dworcem.

Z ZAWIERCIA.
(z) Nabożeństwo żałobne. W  Ogro„ 

dzieńcu w kościele p ara fia lnym , i  in i­
c ja tyw y  miejscowego koła  LO PP. od­
praw ione zostało nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. por. Żwirki i  inż, 
W igury . W  nabożeństwie wzięli udział 
wszystkie miejscowe organizacje zawo­
dowe i społeczne, dyrekcje fab ryk , szkń 
ły  oraz liczni parafian ie.

(z) W ojowniczy gospodarz. P e lag ia  
Sosnowska (S tefan ji 43) zam eldowała W 
policji, iż gospodarz domu Rom an Bo­
rów ka w ybił w je j oknach szyby.

(z) Czyj rower? W  tych dniach pod* 
czas rew izji przeprow adzanej przez po­
licję u  osób podejrzanych o kradzież, 
zabrany  został przez policję rower, po­
chodzący z kradzieży. Rower ten, pc u- 
dowodnieniu własności, edebrać można 
w kom isarjacie policji p rzy  ul. B lanow- 
skiej.

(z) Pożar. O negdaj wieczorem uą  
strychu  domu M acieja S taśko (Piasko­
wa 54) w ybuchł pożar, k tó ry  udało si^ 
m iejskiej s traży  stłum ić w zarodku.

(z) K radzież przez o tw arte okno. H e­
lenie D w orak (Mylna 1-a) skradziono z 
m ieszkania przez o tw arte okno zl. 50.

— R ajzli Siwej (Hoża 10) skradziono 
przez o tw arte okno kołdrę, w artości 29 
zło tych

w ł o s o w
u suw a  —  

E i s n c j a  CHINOWO - CHMIELOWA5 
„ M y d ł o  CHISOWO-CHMIELOWE1, 

z Kogutkiem.
Sprzedają apteki, składy apteczne

K SA W ER Y M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

44.
Tak minęło pół os ma roku, gdym 

otrzymał rozkaz w interesie służbjr 
udania się na krótki czas do Francji 
Jedna mnie tylko myśl zajmowała, 
odnaleźć tę, którą utraciłem, która 
w nędzy zapewne pędziła i w cier­
pieniach życie wraz z inem dziec­
kiem. Natychmiast po wylądowaniu 
w T ułomie, rozpocząłem poszukiwa­
nia, których nie śmiałem powierzyć 
nikomu, i dowiedziałem się rzeczy 
bolesnych.

Biedna opuszczona w parę tygod 
ni po ihym odjeździe powiła dziew­
czynkę, a podczas gdy ją leczono bar 
dzoo chorą w szpitalu, dokąd ją trze 
ba było przenieść, skradziono jej pie 
niądze, które jej zostawiłem i które 
jej mogły były zapewnić byt w ciągu 
kilim miesięcy, tak, że po wyjściu 
ze szpitala z dzieckiem, znalazła się 
bez schronienia i bez grosza. Dowie 
działem się dalej, że Opcatrzność po­
zwoliła jej napotkać księdza zacne­
go bardzo, który z litości umieścił ją 
w domu religijnym, gdzie jej doda­
no troche odwagi, dostarczając pra­

cy. Co to była za pomoc! Zaledwie 
pozwoliła jej zaspakajać najniezbęd 
niejsze potrzeby, zużywając tę tro­
chę sił, które jej jeszcze zostały! 
Wówczas postanowiła udać się o 
przebaczenie do matki, którą opuści 
ła dla mnie. Pojechała do Paryża, do 
kąd pozwoliły się jej udać zapomo­
gi kilku miłosiernych osób.

Eyło to przed siedmiu laty. W 
Paryżu więc winienem był prowa­
dzić dalej poszukiwania, rozpoczęte 
w Tulonie. Przyjechałem, myśląc, 
że będę mógł ją odnaleźć _ u matki, 
która zapewne nie byłaby jej odtrą­
ciła okrutnie, a przynajmniej, że do 
wiem się, co się z nią stało, że wy­
tłumaczę jej moje tak długie milczę 
nie, że pozyskam jej przebaczenie.

Czekał mnie nowy i okropny za­
wód. W  domu, gdzie mieszkały daw­
niej, nie wiedziano nawet, czy żyją 
jeszcze. Spiorunowana zniknięciem 
córki matka, zawieziona została p ra ­
wie nieżywa do szpitala, a wyszedł­
szy z niego w kilka miesięcy później 
znikła, niewiadomo gdzie. Nie ist­
niał żaden ślad i dziś nie wiem wcale 
gdzie szukać nieszczęśliwych ofiar.

Pojmujesz, Ryszardzie, moje ka­
tusze1? cierpienia mego serca! tortu­
ry  mej duszy! Pojmujesz rozciągłość 
zbrodni, o którą się oskarżam przed 
tobą i której wyrzut zatruwa moje 
życie? Obok dziecka prawego bo­
gatego, wykształconego, otoczonego

przywiązaniem, mającego prawo do 
szacunku wszystkich dla imienia sza 
nowanego, które nosi, istnieje biedne 
dziecko, moja córka, która nie ma ani 
nazwiska, ani położenia społecznego 
a  może nawet ani chleba!... Istnieje 
nieszczęśliwa kobieta oszukana, opu 
szczona, która cierpiała, płakała, pra 
cowała, ażeby wyżywić z dnia na 
dzień to ’dziecko, moje, gdy pierw­
szym obowiązkiem uczciwego czło­
wieka jest zapewnić mu byt! Z mej 
winy dwie istoty niewinne męczą się 
może wT najsroższej nędzy, na jakim 
nędznym barłogu! Od tej myśli led­
wie nie oszaleję i zapytuję się, czy 
nie bardziej zasługuje na galery, niż 
niektórzy zbrodniarze, skazani przez 
sądy f

Łkanie złamało głos Gtabrjela, a 
łzy popłynęły po jego twarzy.

' Na widok tak przejmującej rozpa 
ezy, Ryszard Yerniere czuł się na- 
wskroś wzruszony i zdjęty litością 
cłla winowajcy, który tak okrutnie 
pokutował za swą winę.

— Daj mi rękę, Gabrjełu, wyrzekł 
Ryszard Yerniere.

— Przebaczasz mi? wyjąkał ma­
rynarz, ściskając z wdzięcznością rę­
kę, podaną mu przez przyjaciela.

— Potępiam cię i rozgrzeszam 
jednocześnie. Zbrodnia twoja, bo 
zbrodnią to jest, należy do_ tych, dla 
których świat ma pobłażliwość. Ty 
surowszym jesteś dla siebie, niż

świat, i masz słuszność, ale Bóg prze 
bacza żałującym, a  ty  żałujesz! Te* 
raz powiedz mi, jak mogę ulżyć twe* 
mu cierpieniu, wT czem mogę ci do­
pomóc dla uspokojenia twego cier* 
pienia, dla spróbowania naprawy złe-: 
go, któreś popełnił.

— Zaraz ci powiem... Zaledwie 
przyjechałem, muszę odjechać. Mu­
szę powrócić do eskadry na oceanie 
Indyjskim. Dnia 2 stycznia muszę 
być w Tulonie. Będzie to clla mnie. 
ostatnia podróż. Mam przeczucie, że 
tam znajdę śmierć, tak często szuka­
ną i wzywaną nadaremnie.

— Przeczucia nic nie znacza! za 
wołał Ryszard.

— A ja w nie wierzę. Zresztą 
mniejsza. Co przeznaczone, to się 
stanie. Opuszczę Paryż i Francję, a- 
żeby iść tam, dokąd mnie obowiązek 
wzywa, i nie zobaczymy się już wca­
le. Zanim jednak się oddalę, chcę za­
bezpieczyć przyszłość mej ofierze

ej córce.
— Wiec masz nadzieję, że je od­

najdziesz? *
— Powierzyłem moją tajemnicę 

dyrektorowi jednej ? agencyj _ wy­
wiadowczych... Obiecałem dziesięć 
tysięcy franków i dałem już pięć ty* 
sięey, sądzę, że poszukiwania prowa 
dzone będą sumiennie, a ciebie wska' 
załam jako mającego dowiedzieć
o ich rezultacie.

o. d. n.
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Tragedja emigrantki rosyjskiej.
Cztery zamachy samobójcze w jednym roku.
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Wobec praw dziw ych tragedy j  ży 
oiowych bledną najfantastyczniejsze 
romanse.

Oto jeszcze jeden wypadek z cy­
klu tych zdarzeń, które znajdu ją  
swój epilog w suchej, kilkuwierszo- 
wej notatce dziennikarskiej w kroni 
ce samobójstw.

P rzy  Al. Jerozolim skiej w W ar 
ezawie mieści się biuro techniczne 
Stanisława Straussa. W murze tern 
obowiązki

sekretarki 
pełniła 32-letnia Zof ja  Sozoim, rniesz 
tająca w  pokoiku obok biura.

Sozolinowa, żona oficera arm ji 
oarskiej, była. niegdyś właścicielką 

olbrzym ieli m ajętności.
Po rewolucji rosyjskiej, przedo­

stała się wraz z wielu em igrantam i 
do Polski.

Przed siedmiu laty  rozeszła się z 
mężem, który wyjechał zagranicę.

_ S tra ta  całego m ajątku i nieporozu 
mienia rodzinne w trąciły młoda ko­
bietę

w krańcową depresję, 
a której szukała ucieczki-,-- w śuner 
ci.

I  — rzecz dziwna — śmierć ucie­
kała przed nią. Przed rokiem rzuciła 
się

pod koła pociągu.
Poraniona zdołano ur ą b. > 

statniej chwili.
W  kilka miesięcy później tru ła  się 

ireronalem  
I  tym  razem, natychm iastow y za 

bieg lekarski, przywrócił ją  do ży 
cia.

Przed czteroma tygodniami wy pi 
la większą doze

esencji octowej.
Po trzech tygodniach !*■>:- : ■ ...

Z O L K U S Z A .
WIECE B. B. W. R.

W ubiegłą niedziele posłowie BBWR. 
odbyli kilka wieców w powiecie olku­
skim, a mianowicie: w Bolesławiu, Wol 
bormiu i Jan grocie.

W Bolesławiu, w remizie strażackiej 
w obecności około 400 słucliaezy, refe­
rat sprawozdawczy wygłosił poseł Gdu 
ia. Zainterpelowany przez jednego z 
górników bołesławskich o krzywdzie 
robotników z powodu zatopienia kopal, 
ni fcoleslawskich prace zarządy kopalni, 
poseł Gdula przyobieca! interwenjowaó 
w tej sprawie u władz wyższych. Rów. 
nież poseł przyrzekł poczynić starania, 
w sprawie całkowitych wypłat emery­
tur z kasy brackiej towarzystwa sosno, 
wieckiego. TV iec zakończono okrzykiem  
na cześć Najjaśniejszej Rzplitej, prezy 
denta i marszałka Piłsudskiego.

TV Wolbromiu przemawiał poseł Kle 
Bzczyński, poświęcając wieeej uwagi 
sprawom rolniczym i obniżeniu cen kar 
telowyeh. Na wiecu było obecnych o- 
kolo 200 słuchaczy.

Wreszcie, przy udziale około 590 o- 
sób, odbył sic wiec przed urcędem gm i. 
ny Jangrot, na którym przemawiali po, 
słowie TV aligóra i  Gorczyca. Poza spra­
wozdaniem poselskiem, posłowie oma, 
iwiali sprawę ulg dla rolnictwa, jakie 
wprowadza rząd dla polenszpnla bytu 

T  rolnika.
■

puściła szpital.
Zdawałoby się, źe te trzy  strasz­

ne próby pogodzą ją  wreszcie z ży­
ciem.

Stało się inaczej. Gdy wczoraj ra  
, zaniepokojeni zapr ~ 

pukali sąsiedzi do dr: 
ku, odpowiedziało im

Pofcaz rolniczo-ogrodniczy w Porąbie.
W ubiegłą niedziele w Porąbie, w sa 

il miejscowego kina, staraniem kółka 
roluiczego, odbył się pokaz rolniczo - 
ogrodniczy. Otwarcia pokazu dokonał 
inspektor samorządu gminnego p. St. 
Malanowiez, podkreślając w przemówię 
m u swem znaczenie rozwoju rolnictwa 
w dobie dzisiejszego kryzysu gospodar czego. -

W otwarciu wystawy wzięli udział 
pp.: inz. Cywickł, insp. W. T. O. i K. R. 
Kamiński, delegatka C. T. O. i K. R. z 
Warszawy A. Dymiszkiewiczówna in­
struktorka kół gosp. . wiejskich. K. 
Bymiszkiewiezówna, instr. Wereszcza 
i?  Przedstawiciele pracy i inni. W 

skład komitetu organizacyjnego poka­
zu wchodzili pp.: Karcz, Skrobacz,
Skrzypczyk, Krakowiak, Skrobawowa, 
Mach ura. Koźmiński .

Eksponaty wystawiało 4 organiza­
cje, a mianowicie: koło gospodyń m iej. 
skicb. w Porębie, kółko rolnicze, zwią. 
zeń. strzoiecki, sekcje pszczelarzy, poza 
mm p. Józef Pajączek: z Zawiercia wy 
stawił wspaniały pokaz hodowli jedwab 
nikow. Zaznaczyć należy, że hodowla 
jedwabników p. Pajączka jest bodai 
jedyną tego rodzaju hodowlą ua terenie 
pow. zawierekiego. Na wystawie widzia* 
*« sią b. ładne warzywo i okopow'zng, 
jak marchew, buraki, pietruszka, pomi 
dory, ziemniaki, dynie i t. d„ zaś po. 
dziw wzbudzały czarne kartofle zwane 
„murzynkami” wystawione przez p. 
Koźmińskiego. Również efektowne by. 
ło stoisko 25 odmian modnych dziś 
kaktusów. Dobrze przedstawiało się 
również stoisko pszczelarzy na którym

Nieszczęśliwy wypadek 
poszukującego pracy

na st. Oukowno.
Onegdajszej nocy st. Bukowno 

znów  była widownią nieszczęśliwe* 
go Wypadku. Mianowicie podczas1 
W yskakiwania z pociągu osobowego, 
Wpadł pod pociąg 19-letni mieszka­
niec Klim ontowa pod Sosnowcem, 
Zenon Swoboda. K oła pociągu 
zmiażdżyły nieszczęśliwego, odeina- 
jjąc mu głowę.

Swoboda wyjechał w olkuskie 
szukać pracy i przez własną nie­
ostrożność, znalazł śmierć.

(ol) Wieczór pracownika umysło-
ciekawe eksponaty wystawili pp.: Koź Staraniem olkuskiego oddziału
miński i Skrzypczyk. Na specjalne zaś r  V  ‘ 1 H. odbedzie sic jutro, tj. w— > • •. .................  środę w san kma „Orzeł w Olkuszą

Wieczór pracownika umysłowego. W ie, 
ozór wypełni: sztuka sceniczna pod re~ 
żyserją p. Królikowskiego pt. „Werbel 
flomowy“ i  referat jeneralnego sekreta 

2. Z. P. P. i E . p. Ostrowskiego z 
Sosnowca. Dochód przeznaczony zosta> 
tne na dom związkowy.

głuche m ilczenie.
Bo wyważeniu drzwi znaleziono 

„ . f stygnące  
juz zwłoki Sozolmowej. W szystkie 
kurki od gazu były otwarte.

Denaka pozostawiła krewnyoh
T aa n *łerfc)wie, gdzie mieszka je j 
teść, b. pułkownik rosyjski Sozolin.

Koź
.na, »jjcojttme zaś 

wyróżnienie zasługiwało stoisko kołą 
gospodyń miejskich z Poręby, które 
[Wystawiło około 100 słoików różnych 
przetworów owocowych przetworzonych 
na urządzanych w tych dniach kursach 
przetworów owocowych, prowadzonych 
przez delegatką C. T. O. i K. R. p. A. 
liyniiszkiewiezownQ z Warszawy.

Wyróżniające sią eksponaty zostały 
przez sąd pokazowy nagrodzone. Sąd 
stanowili pp.: inż. Cy wieki, insp. W. T. 
U. i K. R. Kamiński i agronom powiat. 
Słocmski.

Nagrody otrzymali: listy pochwal­
a j  W. T. O. i K. R. — kolo gospodyń 
wiejskich i kółko rolnicze, za prace 
nad podniesieniem rolnictwa a zwła.

wyrzywnictwa. Listy pochwalne 
O. T. O. i K. E. otrzymali związek 
strzelecki, sekcja pszczelarzy, p. Koź. 
miński i p. Pajączek. Nagrody indywi 
dualne w postaci drzew owocowych o- 
trzymali: Z. Koźmiński 10 drzew, za wa 
rzywa, K. Skraypezyk 10 drzew, za wa 
rzywa. Ign. Dziechciarek 5 drzew za 
własnoręcznie wykonany ul., L. Góral 5 
drzew za warzywa, K. Rok 5 drzew za 
ouraki. F. Gola 10 drzew za warzywa i 
przetwory owocowe, S. Przybyłowiczo- 
wa 8 drzew, za warzywa i przetwory o. 
w ocowo.

Wystawę zwiedziło około (100 osób 
miejscowych, z pozamiejscowych zaś 
przybyło koło gospodyń wiejskich z Sie 
wierzą i przedstawiciele kółek rolni­
czych z Włodowic i Górv Wlodow 
skiej.

Za sfałszowanie podpisu męża
żonę skazano na 6 mics.ęcy wiezienia.

P. W alenty M usiał (Sosnowiec, 
W awel 1) oniemiał ze zdziwienia na 
widok bezceremonialnych czynno­
ści komornika, k tóry  pieczętował 
mu graty .

W dzisiejszym  czasie praw ie każ­
dy, biedny czy bogaty stykał się z 
komornikiem i wie o tern, że władzy 
nie wolno przeszkadzać. P . W alen­
ty  jednakże nie wytrzym ał i spraw- 
dzając powody służbowej m isji ko­
m ornika, z goryczą się przekonał, że 
kom ornik zabezpieczał należność z

r

weksla na 200 zl. z jego wystawie­
nia, a sfałszowanego przez jego żo­
nę, 40-letnią Bronisławę. Weksel 
zdyskontow any był w Będzinie.

Pozostawiając na uboczu rozmów 
kę małżeńską na ten tem at między 
p. W alentym  a jego połowicą i jej 
skutki, przejdźm y odrażu do finału 
afery  wekslowej w małżeństwie,M,li­

niałów , który rozegrał się w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu.

W wyniku rozpraw y p. Broni­
sława dostała sześć miesięcy kozy.

355.000 „ostatnich mohikanów”!
Rewelacyjna niespodzianka staiystyki przyrostu ludności

ezerwoHoskórej,

.i . M K p s a  stenograf ji. Olkuski od­
dział ZZPP. i H. w najbliższych dniach 
otworzy naukę stenografji najnowsze. 
?° i_ uproszczonego systemu. Zapisy 
przyjmuje związek codziennie od 7 do 
> wieez. w lokalu przy ul. 3 maja.
o- *°J), Fałszywi kontrolerzy skarbowi. 
• isalismy niedawno o „kontrolerach” 
'Karbowych, którzy sprawdzali u go­
spodarzy po wsiach stare obligacje i 
ozne papiery wartościowe, notowali nu 
“ei7- a później zabierali pod pozorem 
aunany na nowe i więcej się nie poka. 
ywah. W ubiegłą niedzielę udało się 
opcji ująć dwuch fałszywych kontro, 
srow we wsi Mostek, gm. Jangrot, gdy 

I 0 ,jrzoniu skradli obligację na ty- 
‘ąc zł., mieszkance wsi Mostek, P auli, 
e Krawiec. Przy sprawcach, którymi 

V :,fazaV 810: Stanisław Sikora, lat 20 i 
v n) £lw Sobczyk, lat 29, obydwaj z 

°- owy’ zualeziono kilkanaście 
Pierow wartościowych, „zabranych” 

;kaia™lany‘ Przekazano ich sądowi w

O czerwonoskórnyeh Ameryki 
Północnej czyta się zwykle, jako o ra  
sie wym ierającej, a naw et w cyrkach 
i musie - hallach często można oglą­
dać „ostatnie" egzemplarze tej rasy 
(zwykle z „pokolenia Sioux").

Tymczasem statystyka waszyng­
tońskiego biura do spraw indjań- 
skich (dawne ministerstwo) wyka­
zuje stały przyrost tej ludności we 

.wszystkich 193 szczepach.
W  r. 1919 było w Stanach Zje­

dnoczonych 334 tysiące czerwono- 
skćrnych, w r. 1929 liczba wzrosła 
do 350 tys., obecnie zaś żyje ich prze 
szlo 355 tys.

Nie dość na tem. S tatystyki—nie 
dawno po raz pierwszy udostępnio 
no szerokiej opinji am erykańskiej— 
wykazują, że przyrost ludności czer- 
wonoskórej jest s z y b s z y  o 
11.3 proc. od przyrostu ludności bia
ied-

Tak więc gadka o „ostatnim mo 
hikaninie" ma jeszcze na długie lata 
zapewnione... podstawy, skoro do­
statnich m ohikanów"' żyje dziś jed­
na trzecia miljona.

Jeszcze pod koniec ub. stulecia 
„biały" mógł Bezkarnie pozbawić ży

cia czerwonoskórego —- praw o ame­
rykańskie nie zajmowało się takim  
drobiazgiem.

Dziś istnieje pod tym  względem 
pewne równouprawnienie, co obniża 
śmiertelność Indjan.

Nie bez wpływu jest tu rów waż  
wzrost cywilizacji wśród szczepów 
indyjskich. Gdy dawniej „leczyli" 
się u czarodziejów i znachorów — 
dziś jeżdżą do lekarzy.

Do niedawna alkohol dziesiątko­
wał ich — obecnie wskutek prohibi­
cji i pracy, dc* kórej ci łowcy i koczo 
wnicy coraz bardziej się przyzwy­
czajają, zmniejszyło się pijaństwo, 
stanowiące dawniej jedyną praw ie 
formę rozrywki.

Kto wie, czy wobec tego nie mo­
żemy się spodziewać nawet jakichś 
publikacyj pt. „Czerwonoskóre wid­
mo w Białej Ameryce". A tymcza­
sem już w roku 1898 pewien autor 
dzieła o imdjanach pisał w przedmo­
wie, że pragnieniem  jego było, by to 
dzieło się ukazało, zanim Indjanie 
znikną w powierzchni ziemi.

. Okazuje się, że proroctwa w jej 
dziedzinie są bardzo ryzykowne

Cierpienia platynowych  
blondynek.

W dziennikach francuskich ukazują 
się ostatnio ogłoszenia mniej więcej ta 
kiej treści:: ,,Damy, które z powodu cho 
roby włosów pragnęłyby dyskretnej sa 
motnośei, znajdą komfortowy lokal wj 
pięknej miejscowości X. n pani...” itd. I  
ogłoszenia takie są bardzo czytane i po 
scukiwane, całkiem jak dawniej, przez 
damy szukające z powodu innej choro 
by, dyskretnych samotnych miejseowoś 
d . Dzisiejszy powód tkwi w modzie na 
platynowo złote włosy. Jeszcze kilką 
miesięcy temu platynowe blondynki 
„szły szalenie”. A tylko damy najwyższo 
go t o w a r z y s t w a  mogły  
Zdobyć się na wydatek na tę skompliko­
waną operację. Ale wkrótce nowość spo 
polaryzowała się, staniała i stała się 
powszechną, bo łatwo przystępną. TV] 
biurach, sklepach, teatrzykach i loka- 
lach pojawiły się same platynowe błon 
tłynki, a dystyngowane damy szalały ze 
złości, że mają na ten sam „uliczny” ko 
lor sfabrykowane włosy. Fryzjerzy i sa 
lony kosmetyczne współczuły niedoli 
dam, ale na ich prośby odrazu pomóe 
nie mogły. Potrzeba dobrych kilku ty . 
godni, aby platynowa blondynka ctrzy 
mała a powrotem naturalny koloR 
swych włosów, a na ten przejściowy 
czas, gdy włosy są różnokolorowe, mu* 
si dama zniknąć z miasta.

Aby się zaś taka nieboga ofiara mo 
dy; za bardzo — broń Boże! — nie nudzi 
la, powstały specjalne hotele i pensjo­
naty dla platynowych blondynek, i ro. 
bią, podobne, świetne interesy.

HUMOR.
WSZYSTKO W PORZĄDKU.

Kuracjuszka A.: — Co pani robiła 
podczas wczorajszego deszczu?

Kuracjuszka B.: — Opowiadałam baj 
ki mojemu dziecku.

Kuracjuszka A.: — Robiłyśmy właś 
ciwie jedno i to samo. J a  pisałam list 
do męża.

MIAŁ DUŻO ZAJĘCIA.
, Dlaczego nie wyjechał pan tego ro 
ku na urlop?

mogłem, miałem dużo zajęcia.
— To doskonale. A jakież to zajecie?
• -  Mebli we wszystkich pokojach!

OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA.
Sędzia: — W alenty Bijak! Jesteście 

oskarżeni o pobicie swej żony w afek 
cie.

— To nieprawda, prześwietny sądzie!
My z Magdą jeżeli już bijemy się, to 
tylno we własnej izbie, a nigdzie in­
dziej!

NIECH J E J  ZIEMIA LEKKĄ...
— Panie szefie jutro nie będę mógł 

przyjść do biura bo muszę iść na po 
grzeb teściowej.
. .T tT? iies °.burza;mce, panie Tłamsiń 

ski. Juz trzeci raz w tym miesiącu wy 
szukuje pan sobie jakieś święto! ' •

PRZESTARZAŁE METODY.
Moryc i Salomon, dwaj wspólnicy, 

siedzą w kinie. — Nagle Moryc się zry 
Wa.

— Gdzie idziesz? — pyta Salomon.
— Uj, zapomniałem zamykać kasy!
—; Co się boisz? Przecież jesteśmy tut 

obydwaj!
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k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  
O BNIŻKI PŁAC W FABRYCE 

D IETLA .
W czoraj w inspektoracie pracy  w So 

inowcu odbyta się konferencja  pod 
przewodnictwem inspektora pracy mz. 
Pederowieza, w spraw ie obniżki plac w 
fabryce w łókienniczej D ietla  w So­
snowcu. , ...

Ja k  to już  k ilk a  dni tem u donosili­
śmy, fab ryka  w ysunęła żądania obmz 
ki plac: d la  pracowników um ysłowych 
od 5 do 30 proc., d la robotników  zas —

15 Proc- . ,K onferencja, k tó ra  sią odbywam  z 
odziałem przedstaw icieli robotników  i 
rep rezen tan ta  fab ryk i, nie doprow a­
dziła do żadnych rezultatów  i została 
odłożona.

 ooo -----
(s) Zw. strzelecki w Niwce rozpoczął 

iw ą działalność. Związek strzelecki w 
Niwce po fe rjaeh  w akacyjnych wzno­
w ił swe prace organizacyjne.

Pierw sza lekcja cwiezen i  wykładów, 
pouczających odbędzie się dn ia  14 bm., 
o godz. 6 wiecz. w lokalu  związku.

Zapisy p rzy jm uje  codziennie prezes 
związku M. K opczyński w M odrzę.

Zebranie członków kola przyjaciół 
związku odbędzie się również 14 bm., o 
godz. 6 wiecz.

(s) K to  w ygrał krow ę i świnie? Na 
zabawie policyjnej, k tó ra  się odbyła w
.  i _   1________________ 171TV1 l t

Trzechletni chłopiec runął z drugiego piętra na bruk
STRASZNY W Y PAD EK  P R Z Y  UL. C IA SN E J W  SOSNOWCU.

nęło na brak.
Na miejsce strasznego -wypadku 

wezwano lekarza, który stwierdzi! 
śmierć dziecka. Chłopiec doznał f ła­
knięcia czaszki i połamania nóg.

Straszny ten wypadek wywołał 
wśród mieszkańców całej ulicy przy 
gnębiające wrażenie.

Onegdaj około godz. 3 popoł. u- 
lica Ciasna w Sosnowcu była tere­
nem strasznego wypadku, ktorego 
ofiarą padł 3-iotni chłopiec Marjan
Woźniak.

Chłopiec siedział na parapecie 
okna na drugiem piętrze i bawił się. 
W pewnym momencie dziecko o- 
parło się o niezamknięte okno i ru -

Z życia ZZZ. Zagłębia Dąbrowskiego
_ • 1 11T Cino.nAnrmi TT7 "K"ll7łllftV O ( łb v ł0  S1G

■w
na

kro

po

'U d  D cl W  1C p u i l U J  J U O J ,  -----
dn. 2 bm. w p a rk u  renardow skim  
Sosnowcu sprzedane zostały losy, 
które padły  największe wygrane: 
wa i dwie świnie. .
< Dotychczas n ik t się nie zgłosił 
odbiór w ygranych  zwierząt.

B ile t lo tery jny , na k tó ry  w ygrana 
została krow a opatrzony jest uum e. 
rem  33.327, b ilety  zaś w ygryw ające swi 
lie m ają  num ery: 33.833 i 32.000.

(sV Nie pobił ojca. Do redakcji naszej 
tg losił się p. Bolesław Czerw, k tóry  o. 
świadczył, że nie on pobił ojca swego 
Stanisław a, lecz odwrotnie on został 
pobity przez ojca i jego zięcia.

(s) Zginął płao-.cz u fo tografa. P. 
Szmulowi W ajnrybow i z Będzina jakiś 
n iew ykry ty  narazie  złodziej skradł 
płaszcz, pozostawiony w poczekalni fo­
tografa  Żorskiego w Sosnowcu (Modrzę 
jowska 16). .

— Ze s ta jn i H erm ana Lej lora w. 
M odrzejowie skradziono uprząż, wart. 
60 zł. , TTT ,

— Z p iekarn i W ładysław a W ęgla na 
koionji „Staszic" w Sosnowcu czeladni­
kowi piekarskiem u Czesławowi Palidze 
skradziono garderobę, w art. 110 zł.

w  S P R A W IE  ZmT a N W  STA TU CIE
KA SY  B R A C K IE J NA K O PA L N I 

„RENARD*.
W czoraj na kop. „R enard ‘ w So­

snowcu odbyło się zebranie członków 
kasy brackiej, p rzy  udziale około 2000 
osób. N a zebraniu  tem obecny byt rów­
nież inspektor p racy  inż. Federowicz.

O m aw iana była spraw a zm ian w sta­
tucie kasy, dotyczących ubezpieczeń ro­
botniczych.

K SA W ERY M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

U biegła niedziela, jak  to zapowiada, 
łiśm y, up łynęła  w organizacjach ZZZ. 
pod znakiem  żywej działalności. Ze 
wszystkich ośrodków organizacyjnych 
kom unikują nam  o zebraniach, poświę­
conych spraw om  zawodowym.

Na Niemcach — odbyło się o godz. 
10 zapowiedziane zebranie górników Z. 
Z. Z. Rzeczowy i głęboko u ję ty  refera t 
w ygłosił generalny sekra tarz  ZZZ. (zw. 
górników) z Katowic, p. Derejczyk, któ 
ry  omówił obecną sytuację gospodar­
czą państw a i położenia klasy robot, 
niczej.

Zkolei re fe ra t organizacyjny wygło­
sił sek re tarz  miejscowego ZZZ. p. Gó„ 
recki, w mocnych słowach- p iętnu jąc roz 
b ijacką robotę „krzykaczy" z pod znaku 
PPSC K W ., robotę, k tó ra  niechybnie 
prowadzi do osłabienia fron tu  robotni-

• ^czego.
W  rezolucji, jak ą  pod koniec zebra, 

nia uchwalono, zebrani naw ołują do so 
lidarnego fron tu  robotniczego, organizu 
jącego się w Z. Z. Z. W zyw ają jedno, 
eześnie czynniki rządowe do podjęcia 
akcji, m ającej na  celu złagodzenie nę­
dzy mas bezrobotnych i częściowo za­
trudnionych  przez udzielanie pożyczek 
na zakup karto fli. W reszcie wezwano 
wszystkich delegatów załogowych, aby 
na w ypadek zam ierzanyeh redukcyj, 
powodowani interesem  robotnika, s ta . 
wali od w alki z zakusam i kap ita łu  ró ­
żem, solidarnie, ze wszystkich ośrod. 
ków pracy.

W Sosnowcu w „Kuźnicy" odbyło się 
zebranie metalowców ZZZ. — Z agaił je  
p. Gawęcki, poczem przewodniczący ze 
bran ia , poseł Konieczko, wygłosił dłuż 
szy re fe ra t, om aw iając zadania ZZZ.
na tle obecnej sy tuacji gospodarczej. 
Szczerze naw oływ ał p. poseł do paca. 
cy oświatowej szerokich rzesz robo tn i­
czych, in fo rm u jąc  zebranych o wkrótce 
rozpoczynającym  się kursie  dla działa , 
czy robotniczych.

Spraw ozdanie z działalności tym cza­
sowej kom isji ZZZ. w Sosnowcu, zdał 
p. Gai/ęcki. Spraw ozdanie to przy jęli 
zebrani z uznaniem  dla p racy  kom isji, 
poczem przystąpiono do w yboru władz.

W  skład  zarządu weszli pp: Gawę.
cki, Kozioł Ant., Józef Km iecik, Stan. 
M aj, J a n  M iarka, A. Tomasik, W ł. S ta  
w iarski i  F r . Obałck.

W  wolnych w nioskach zabrał głos p. 
Obałek i w dłuższem przem ów ieniu zo. 
brazow ał ciężkie położenie robotn ika i 
ośw ietlił drogę w alki o lepsze ju tro  dla
św iata praey.

N a szereg pytań,, jak ie  w yłoniła dy 
skusja, odpowiedział sekretarz, m ie j­
scowego ZZZ. p. Ceekaj, om aw iając 
jednocześnie organizow any kurs dla 
działaczy robotniczych.

W  rezolucji — zwrócono się do rządu, 
aby podm iejskie tereny, dotąd niezużyt 
kowane, przeznaczyć na  ogródki dział, 
kowe dla robotników  — wzorem D ąbro 
wy, k tó ra  na  tem  polu dużo dobrego' 
zrobiła dla nędzy cierpiącego robotnika.

IV U W i .

Niemiła przygoda świąiochlowiczaoina w Sosnowcu
  . a _nnło mn hnfyznpii kieszeni portiiioiiGtlia

44.
Tak minęło pół osina roku, gciyin 

otrzymał rozkaz w interesie służby 
udania się na krótki czas do Francji 
Jedna mnie tylko myśl zajmowała, 
odnaleźć tę. którą utraciłem, która 
w nędzy zapewne pędziła i w cier­
pieniach życie wraz z inein dziec- 
iiom. Natychmiast po wylądowaniu 
w Tulonie, rozpocząłem poszukiwa­
nia, których nic śmiałem powierzyć 
nikomu, i dowiedziałem się rzeczy 
bolesnych.

Biedna opuszczona w parę tygod 
ni po mym odjeździe powiła dziew­
czynkę, a podczas gdy ją leczono bar 
dzoo chorą w szpitalu, dokąd ją trzę 
ba było przenieść, skradziono jej pie 
niądze, które jej zostawiłem i które 
jej mogły były zapewnić byt w ciągu 
kilku miesięcy, tak, że po wyjściu 
ze szpitala z dzieckiem, znalazła się 
bez schronienia i bez grosza. Dowie 
działem się dalej, że Opatrzność po­
zwoliła jej napotkać księdza zacne­
go bardzo, który z litości umieścił ją 
w domu religijnym, gdzie jej doda­
no troche odwagi, dostarczając pra­

W ineenty C yrlik  ze Świętochłowic 
(Śląsk) przyjechał do Sosnowca po spra 
wunki. W ieczorem, kiedy p. C yrlik  m iał 
już odjeżdżać do domu, spotkał on na 
ulicy jak ąś  panienkę, k tó ra  zaprosiła 
go do swego mieszkania.

Po obfitej libacji, k tó ra  trw ała  k il­
ka  godzin, p. Cyrlik, niewiadomo jak im  
sposobem znalazł się znów na uliey i  
przyw ędrow ał przed dworzec kolejowy.

Jak ież było jego zdumienie, kiedy, 
chcąc kupow ać bilet, stwierdził, ku 
swemu w ielkiem u przerażeniu, że znik-

cy. Co to była za pomoc! Zaledwie 
pozwoliła jej zaspakajać najniezbęd 
niejsze potrzeby, zużywając tę tro­
chę sił, które jej jeszcze zostały! 
Wówczas postanowiła udać się o 
przebaczenie do matki, którą opuści 
la  dla mnie. Pojechała do Paryża, do 
kąd pozwoliły się jej udać zapomo­
gi kilku miłosiernych osób.

Było to przed siedmiu laty. W 
Paryżu więc winienem był prowa­
dzić dalej poszukiwania, rozpoczęte 
w Tulonie. Przyjechałem, myśląc, 
że będę mógł ją odnaleźć u matki, 
która zapewne nie byłaby jej odtrą­
ciła okrutnie, a przynajmniej,, że do 
wiem się, co się z mą stało, że wy­
tłumaczę jej moje tak długie milczę 
nie, że pozyskam jej przebaczenie.

Czekał mnie nowy i okropny za­
wód. W domu, gdzie mieszkały daw­
niej, nie wiedziano nawet, czy żyją 
jeszcze. Spiorunowana zniknięciem 
córki matka, zawieziona została p ra ­
wie nieżywa do szpitala,, a wyszedł­
szy z niego w kilka miesięcy później 
znikła, niewiadomo gdzie. _ Nie ist­
niał żaden ślad i dziś nie wiem wcale 
gdzie szukać nieszczęśliwych ofiar.

Pojmujesz, Ryszardzie, moje ka­
tusze? cierpienia mego serca? tortu­
ry  mej duszy? Pojmujesz rozciągłość 
zbrodni, o którą się oskarżam przed 
tobą i której wyrzut zatruwa moje 
życie? Obok dziecka prawego bo­
gatego, wykształconego, otoczonego

nęła m u z bocznej kieszeni portm onetka 
w k tó re j znajdow ało się 32 zł. i złoty 
zegarek, w art. 450 zł.

P. C yrlik  oprzytom niał. Pogalopow ał 
na tychm iast do k o m isarja tu , gdzie opo­
wiedział o sw ojej przygodzie, prosząc 
o znalezienie panny, u  k tó re j był w go­
ścinie.

T rudne to było zadanie. P . C yrlik  me 
pam iętał an i u licy , an i num eru domu. 
Do m ieszkania nieznajom ej jechały do­
rożką, a później, to sam  nie wie kiedy 
znalazł się przed dworcem.

ZEBRA N IA  SPÓ ŁD ZIELN I ROBOT­
NICZYCH W SOSNOWCU.

W czoraj w Sosnowcu odbyły się  dwa 
zebrania członków spółdzielni robo tn i, 
czych. Jedno z tych zebrań odbyło się 
przy ul. Robotniczej. Om awiano sp ra­
wy finansowe spółdzielni, które znajdu­
ją  się w katastro fa lnym  stanie, ponie-.' 
waż robotnicy, przew ażnie pozostający 
bez pracy, nie są  obecnie w_ stanie od* 
dać spółdzielniom pieniędzy i stąd  w ła , 
śn-ie trudności finansowe. W  tym  stan ie  
rzeczy spółdzielnie nie m ogą udzielać o„ 
beenie żadnych kredytów . Powzięto sza 
re g  uchwał, zm ierzających do zaradze­
n ia  złu. . . .  ,

D rugie zebranie, które odbywało ffią 
p rzy  ul. D alekiej, zostało rozwiązane, 
ponieważ jak iś  kom unista począł w y­
głaszać antyrządow e przemówienie.

DĄBKOW Y.
(d) Kradzieże. W  nocy z dnia 9 pa 10 

bm. z podwórza Br. U rbańskiego, zam, 
p rzy  ul. M iejskiej 12 skradziono wóz, 
w artośei 140 zł.

— B. W artakow i, zam. w Golonego, 
skradziono row er, w artości 70 zł.

— Ze spiżam i, należącej do p. Unifc 
rzyskich, zam. w  W ojkowicach K om ori 
nyeh, skradziono kilkadziesiąt butelek 
rożnych soków, kon fitu ry , m iód i  m a­
sło, ogólnej w artości 400 zł.

 OQO----
Z ZAW IERCIA.

(z) Nabożeństwo żałobne. W  O gro. 
dzieńeu w kościele p a ra fia ln y m , i  im - 
c ja ty  w y miejscowego koła  L O PP. od­
praw ione zostało nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. por. Żwirki i inż, 
W igury . W  nabożeństwie wzięli udział 
wszystkie miejscowe organizacje zawo­
dowe i społeczne, dyrekcje fabryk , szkń 
ły  oraz liczni parafian ie.

(z) W ojowniczy gospodarz. P e lag ia  
Sosnowska (S tefan ji 43) zam eldow ała w 
policji, iż gospodarz domu Rom an Bo-, 
rów ka w ybił w je j oknach szyby.

(z) Czyj rower? W  tych dniach pod . 
czas rew izji przeprow adzanej przez po . 
łioję u  osób podejrzanych o kradzież, 
zabrany  został przez policję rower, po­
chodzący z  kradzieży. Rower ten, pc u- 
dowodnieniu własności, edebrać można 
w kom isariacie policji p rzy  ul. B lanow . 
skiej.

(z) Pożar. O negdaj wieczorem na 
strychu  domu M acieja S taśko (Piasko-. 
wa 54) w ybuchł pożar, k tó ry  udało si«S 
m iejskiej s traży  stłum ić w zarodku.

(z) K radzież przez o tw arte okno. H e . 
lenie D w orak (M ylna 1-a) skradziono ż  
m ieszkania przez o tw arte okno zł. 50.

— R ajzli Siwej (Hoża 10) skradziono 
przez o tw arte okno kołdrę, w artości 23 
złotych.

w ł o s o w  " C r
—  łysienie usuw a —  

E s e n c j a  CHINOWO-CHMIELOWA5 
„ H j f d l o  GHINQW0 -CHMIELOWE1, 

z  Kogutkiem.
Sprzedają apteki, sk ła d y  ap teczn e

przywiązaniem, mającego prawo do 
szacunku wszystkich dla imienia sza 
nowanego, które nosi, istnieje biedne 
dziecko, moja córka, która nie ma ani 
nazwiska, ani położenia społecznego 
a może nawet ani ehleba!... Istnieje 
nieszczęśliwa kobieta oszukana, opu 
szczona, która cierpiała, płakała, pra 
eowała, ażeby wyżywić z dnia na 
dzień to ’dziecko, moje, gdy pierw­
szym obowiązkiem uezciw7ego czło­
wieka jest zapewnić mu byt! Z mej 
winy dwie istoty niewinne męczą się 
może wT najsroższej nędzy, na_ jakim 
nędznym barłogu! Od tej myśli led­
wie nie oszaleję i zapytuję się, czy 
nie bardziej zasługuje na galery, niż 
niektórzy zbrodniarze, skazani przez 
sądy?

Łkanie złamało głos Gabrjela, a 
łzy popłynęły po jego twarzy.

* Na widok tak przejmującej rozpa 
czy, Ryszard Verniere czuł się na- 
wskroś wzruszony i zdjęty litością 
dla winowajcy, który tak okrutnie 
pokutował za swą winę.

— Daj mi rękę, Gabrjelu, wyrzekł 
Ryszard Verniere.

— Przebaczasz mi? wyjąkał ma­
rynarz, ściskając z wdzięcznością rę­
kę, podaną mu przez przyjaciela.

— Potępiam cię i rozgrzeszam 
jednocześnie. Zbrodnia twoja, bo 
zbrodnią to jest, należy do_ tych, dla 
których świat ma pobłażliwość. Ty 
surowszym jesteś dla siebie, niż

świat, i masz słuszność, ale Bóg prze 
bacza żałującym, a ty  żałujęsz! Te* 
raz powiedz mi, jak mogę ulżyć twe­
mu cierpieniu, w czem mogę ci do­
pomóc dla uspokojenia twego cier­
pienia, dla spróbowania naprawy złe-: 
go, któreś popełnił.

— Zaraz ci powiem... Zaledwie 
przyjechałem, muszę odjechać. Mu­
szę powrócić do eskadry na oceanie 
Indyjskim. Dnia 2 stycznia muszę 
być w Tulonie. Będzie to dla mnie. 
ostatnia podróż. Mam przeczucie, że 
tam znajdę śmierć, tak często szuka­
ną i wzywaną nadaremnie.

' — Przeczucia nic nie znacza! za 
wolał Ryszard.

— A ja  w nie wierzę. Zresztą 
mniejsza. Co przeznaczone, to się 
stanie. Opussczę Paryż i Francję, a- 
żeby iść tam, dokąd mnie obowiązek 
wzywa, i nie zobaczymy się już wca­
le. Zanim jednak się oddalę, chcę za­
bezpieczyć przyszłość mej ofierze
e j córce.

— Wiec masz nadzieję, że je od­
najdziesz? . -

— Powierzyłem moją tajemnicę 
dyrektorowi jednej z agencyj _ wy­
wiadowczych... Obiecałem dziesięć 
tysięcy franków i dałem już pięć ty­
sięcy, sądzę, że poszukiwania^ prowa 
dzone będą sumiennie, a ciebie w ska 
załem jako mającego dowiedzieć się 
o ich rezultacie.

o. d. TL.
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Tragedja emigrantki rosyjskiej.
Cztery zamachy samobójcze w jednym roku.

Wobec prawdziwych tragedyj ży 
oiowych bledną najfantastyczniejsze 
romanse.

Oto jeszcze jeden wypadek z cy­
klu tych zdarzeń, które znajdu ją  
swój epilog w suchej, kilkuwierszo- 
wej notatce dziennikarskiej w kroni 
ce samobójstw.

Przy  Al. Jerozolim skiej w W ar 
rzawie mieści się biuro techniczne 
Stanisława Straussa. W biurze tern 
obowiązki

sekretarki 
pełniła 32-letnia Zof ja  Sozolm, tniesz 
Łająca w  pokoiku obok biura.

Śozolinowa, żona oficera arm ji 
oarskiej, była niegdyś właścicielką

puściła szpital.
Zdawałoby się, źe te trzy  strasz­

ne próby pogodzą ją  wreszcie z ży­
ciem.

Stało się inaczej. Gdy wczoraj ra  
no, zaniepokojeni zapachem gazu za

Eu kali sąsiedzi do drzwi je j pokoi- 
u, odpowiedziało im

głuche milczenie.
Po wyważeniu drzwi znaleziono 

r< _ _ stygnące
już zwłoki Sozolinowej. W szystkie 
kurki od gazu były otwarte.

Denaka pozostawiła krewnyoh 
w Rembertowie, gdzie mieszka jej 
teść, b. pułkownik rosyjski Sozolm.

— a r  i urn mu innwmHiMiiuuwBn—

Pokaz rolniczo-ogrodniczy w Porębie.
W  ubiegłą niedzielą w Porąbie, w sa 

li miejscowego kina, staraniem kółka 
rolniczego, odbył sią pokaz rolniczo - 
ogrodniczy. Otwarcia pokazu dokonał7 ł  • 7 • 1  ■ ysiuuuiczy. urwareia pokazu dokonał

olbrzymich majętności. inspektor samorządu gminnego p St!
Po rewolucji rosyjskiej, przedo- Malauowioz, podkreślając w przemówię 

stała się wraz z wielu em igrantam i niu swem znaczenie rrwwmn
do Polski.

Przed siedmiu laty  rozeszła się z 
mężem, który wyjechał zagranicę.

S tra ta  całego m ajątku i nieporozu 
mienia rodzinne w trąciły młodą ko­
bietę

w krańcową depresję, 
i  której szukała ucieczki-,— w śuiier 
ci.

I  — rzecz dziwna — śmierć ucie 
kała przed nią. Przed rokiem rzuciła 
się

pod koła pociągu.
Poraniona zdołano urato;v;w: • o 

itatn iej chwili.
W  kilka miesięcy później tru ła  się 

weronalevi
I  tym  razem, natychm iastow y za 

bieg lekarski, przywrócił ją  do ży 
cia.

Przed czteroma tygodniam i wy pi 
ta  większą dozę

esencji octowej.
Po trzech tygodniach h 'w  ■

Z OLKUSZA.
WIECE B. B. W. R.

W  ubiegłą niedzielą posłowie BBWR. 
odbyli kilka wieców w powiecie o’l a ­
skim, a mianowicie: w Bolesławiu, Wol 
bormiu i Jangrocie.

W Bolesławiu, w remizie strażackiej 
w obecności około 400 słucliaezy, refe­
rat sprawozdawczy wygłosił poseł Gdu 
ia. Zainterpelowany przez jednego z 
górników bolesławskich o krzywdzie 
robotników z powodu zatopienia kopal, 
ni bolesławskich przcu zarządy kopalni, 
poseł Gdula przyobiecał interweniować 
w tej sprawie u władz wyższych. Rów. 
nież poseł przyrzekł poczynić starania, 
w sprawie całkowitych wypłat emery­
tur z kasy brackiej towarzystwa sosno, 
wieckiego. Wiec zakończono okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej łtzplitej, prezy 
denta i marszałka Piłsudskiego.

W Wolbromiu przemawiał poseł Kle 
szezyński, poświęcając wiącej uwagi 
sprawom rolniczym i obniżeniu cen kar 
telowyeh. Na wieeu było obeenych o- 
koło 2(H) słuchaczy.

Wreszcie, przy udziale około 500 o- 
sób, odbył sią wiec przed urcędem gm i. 
By Jangrot, na którym przemawiali po, 
słowie Waligóra i  Gorczyca. Poza spra­
wozdaniem poselskiem, posłowie oma. 
wiali sprawą ulg dla rolnictwa, jakie 
wprowadza rząd dla polepszania bytu 
rolnika.

.(ol) Kursa stenografii. Olkuski od­
dział ZZPP. i H. w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
otworzy nauką s t e n o g T a f j i  najnowsze. 
?o uproszczonego s y s t e m u .  Zapisy 
Przyjmuje z w i ą z e k  c o d z i e n n i e  o d  7 do 
8 wieez. w lokalu przy ul. 3 m a j a .

(ol) Fałszywi kontrolerzy skarbowi, 
rwaliśmy niedawno o „kontrolerach" 
sttarbowych, którzy sprawdzali u go­
spodarzy po wsiach stare obligacje i 
rożne papiery wartościowe, notowali nu 
®ery, a później zabierali pod pozorem 
zamiany na nowe i wiącej sią nie poka_ 
zywaii. W ubiegłą niedzielą udało sią 
u? z 1 dwuch fałszywych kontro,
erów we wsi Mostek, gm. Jangrot, gdy 

P° obejrzeniu skradli obligacją na ty- 
4c zł„ mieszkance wsi Mostek, P auli. 

„J® Krawiec. Przy sprawcach, którymi 
Kazań sią; Stanisław Sikora, lat 20 i 
anisław Sobczyk, lat 29, obydwaj z 

riw . y, znaleziono kilkanaście 
papierów wartościowych, „zabranych" 
Sbal™ Przekazano ich sądowi w

Dllj  znaczenie rozwoju rolnictwa
.w dobie dzisiejszego kryzysu gospodar 
czego. '

W otwarciu wystawy wziąli udział 
pp.: inz. Cywiekł, insp. W. T. O. i K. R. 
Kamiński, delegatka C. T. O. i K. R. z 
Warszawy A. DymiszkiewiczówHa in­
struktorka kół_ gosp. . wiejskich. ‘ K. 
Dyimszkiewiczówna, instr. Wereszcza. 
i> i‘ cl s ta w i c i el e pracy i inni. W 

skład komitetu organizacyjnego poka­
zu wchodzili pp.: Karcz, Skrobaez,
Skrzypczyk, Krakowiak, Skrobacoowa, 
M&churą, Koźmiński .

Eksponaty wystawiało 4  organiza­
cje, a mianowicie: koło gospodyń m iej. 
skicb. w Porąbie, kółko rolnicze, zwią. 
zek strzelecki, sekcje pszczelarzy, poza 
rem p. Józef Pajączek z Zawiercia wy 
stawił wspaniały pokaz hodowli jedwab 
l u k ó w .  Zaznaczyć aależy, że hodowla 
jedwabników p. Pajączka jest bodai 
jedyną tego rodzaju hodowlą na tereaie 
pow. zawierckiego. Na wystawie widzia' 
ło sią b. ładne warzywo i okopow!zną, 
jak marchew, buraki, pietruszka, pomi 
dory, ziemniaki, dynie i t. d„ zaś po. 
dziw wzbudzały czarne kartofle zwane 
.murzynkami" wystawione przez p. 
Koźmińskiego. Również efektowne by. 
ło stoisko 25 odmian modnych dziś 
kaktusów. Dobrze przedstawiało sią 
również stoisko pszczelarzy na którym

dekawe. eksponaty wystawili pp.: Koi 
miński i Skrzypczyk. Na specjalne zaś 
wyróżnienie zasługiwało stoisko kołą 
gospodyń miejskich z Poręby, które 
Wystawiło około 100 słoików różnych 
przetworów owocowych przetworzonych 
na urządzanych w tych dniach kursach 
przetworów owocowych, prowadzonych

Erzez delegatką C. T. O. i K. R. p. Ai 
•ymiszkiewiczówną z Warszawy.

Wyróżniające sią eksponaty zostały 
przez sąd pokazowy nagrodzone. Sąd 
stanowili pp.: inż. Cy wieki, insp. W. T. 
O. i K. E. Kamiński i agronom powiat. 
Słoeiński.

Nagrody otrzymali: listy  pochwal- 
G- i K .  R. — koło gospodyń 

wiejskich i kółko rolnicze, za prace 
nad podniesieniem rolnictwa a zwła. 
szcza wyrzywnictwa. Listy pochwalne 
O- T. O. i K. E. otrzymali związek 
strzelecki, sekcja pszczelarzy, p. Koź. 
miński i p. Pajączek. Nagrody indywi 
dualne w postaci drzew owocowych o- 
trzymali: Z. Koźmiński 10 drzew, za wa 
rzywa, K. Skrzypczyk 10 drzew, za wa 
rzywa, Ign. Dziechciarek 5 drzew za 
własnoręcznie wykonany ul., L. Góral 5 
drzew za warzywa, K. Rok 5 drzew za 
buraki. F. Gola 10 drzew za warzywa i 
przetwory owocowe, S. Przybyłowiczo- 
wa 8 drzew, za warzywa i przetwory o. 

ocowe.
Wystawą zwiedziło około 000 osób 

miejscowych, z pozamiejscowych zaś 
przybyło koło gospodyń wiejskich z Sie 
wierzą i przedstawiciele kółek rolni­
czych z Włodowic i Góry Window, 
skiej.

Za sfałszowanie podpisu męża
żonę skazano no 6 nties ęoy wieztenis.

P. W alenty Musiał (Sosnowiec, 
W aw el 1) oniemiał ze zdziwienia na 
widok bezceremonialnych czynno­
ści komornika, k tóry  pieczętował 
mu graty .

W  dzisiejszym czasie praw ie każ­
dy, biedny czy bogaty stykał się z 
komornikiem i wie o tern, że władzy 
nie wolno przeszkadzać. P . W alen­
ty  jednakże nie wytrzym ał i spraw ­
dzając powody służbowej m isji ko­
m ornika, z goryczą się przekonał, że 
kom ornik zabezpieczał należność z

weksla na 200 zł. z jego wystawie­
nia, a sfałszowanego przez jego żo­
nę, 40-letrńą Bronisławę. Weksel 
zdyskontowany był w Będzinie.

i/ozostawiając na uboczu rozmów 
kę małżeńską na ten tem at między 
p. W alentym  a jego połowicą i jej 
skutki, przejdźm y odrażu do finału 
afery  wekslowej w małżeństwię.M.u- 

•siałów, który  rozegrał się w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu.

W wyniku rozpraw y p. Broni­
sława dostała sześć miesięcy kozy.

355,000 „ostatnich mehlkanOw”!
Rewelacyjna niespodzianka statystyki przyrostu ludności

czerwi i Hoskfjrej.
O czerwonoskórnyeh Ameryki 

Północnej czyta się zwykle, jako o ra  
sie wym ierającej, a nawet w cyrkach 
i musie - hallach często można oglą­
dać „ostatnie" egzemplarze tej rasy 
(zwykle z „pokolenia Sioux").

lym czasem  statystyka waszyng­
tońskiego biura do spraw indjań- 
skich (dawne ministerstwo) wyka­
zuje stały przyrost tej ludności we 

.wszystkich 193 szczepach.
W r. 1919 było w Stanach Zje­

dnoczonych 334 tysiące czerwono- 
skćrnych, w r. 1929 liczba wzrosła 
do 350 tys., obecnie zaś żyje ich prze 
szło 355 tys.

Nie dość na tem. S tatystyki—nie 
dawno po raz pierwszy udostępnio 
no szerokiej opinji am erykańskiej— 
wykazują, że przyrost ludności czer- 
wonoskórej jest s z y b s z y  o 
11.3 proc. od przyrostu ludności bia
lej-

T ak więc gadka o „ostatnim mo 
h i k a n i n i e “ m a jeszcze na długie lata 
zapewnione... podstawy, skoro do­
statnich m ohikanów"' żyje dziś jed­
na  trzecia miljona.

Jeszcze pod koniec ub. stulecia 
„biały" mógł "bezkarnie pozbawić ży

cia czerwonoskórego — praw o ame­
rykańskie nie zajmowało się takim  
drobiazgiem.

Dziś istnieje pod tym  względem 
pewne równouprawnienie, co obniża 
śmiertelność Indjan.

Nie bez wpływu jeść tu rów meż 
wzrost cywilizacji wśród szczepów 
indyjskich. Gdy dawniej „leczyli" 
się u czarodziejów i znachorów — 
dziś jeżdżą do lekarzy.

Do niedawna alkohol dziesiątko­
wał ich — obecnie wskutek prohibi­
cji i  pracy, do kórej ci łowcy i koezo 
wnicy coraz bardziej się przyzwy­
czajają, zmniejszyło się pijaństwo, 
stanowiące dawniej jedyną praw ie 
formę rozrywki.

Kto wie, czy wobec tego nie mo­
żemy się spodziewać nawet jakichś 
publikacyj pt. „Czerwonoskóre wid­
mo w Białej Ameryce". A tymcza­
sem już w roku 1898 pewien autor 
dzieła o indjanach pisał w przedmo­
wie, że pragnieniem  jego było, by to 
dzieło się ukazało, zanim Indjanie 
znikną w powierzchni ziemi.

_ Okazuje się, że proroctwa w jej 
dziedzinie są bardzo ryzykowne
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Nieszczęśliwy wypadek 
poszukującego pracy

na sf. Bukowno.
Onegdajszej nocy st. Bukowno 

znów była widownią nieszczęśliwe­
go wypadku. Mianowicie podczas1 
■Wyskakiwania z pociągu osobowego, 
Wpadł pod pociąg 19-letni mieszka­
niec Klim ontowa pod Sosnowcem, 
Zenon Swoboda. K oła pociągu 
żmiażdżyły nieszczęśliwego, odcina­
jąc mu głowę.

Swoboda w yjechał w olkuski® 
szukać pracy i przez własną nie< 
ostrożność, znalazł śmierć.

(ol) Wieczór pracownika umysło­
wego Staraniem olkuskiego oddziału 
ZZPP. i  H. odbędzie sią jutro, tj. w  
środę w sali kina „Orzeł" w Olkuszu 
Wieczór pracownika umysłowego. W ie. 
ńzór wypełni: sztuka sceniczna pod rer 
zyserją p. Królikowskiego pt. „Werbel 
domowy" i  referat jeneralnego sekreta 
frza Z. Z. P. P. i H. p. Ostrowskiego Z 
Sosnowca. Dochód przeznaczony zosta> 
nie na dom związkowy.

Cierpienia platynowych 
blondynek.

W dziennikaeh francuskich ukazują 
sią ostatnio ogłoszenia mniej wiącej ta 
kiej treści:: ,,Damy, kióre z powodu cho 
roby włosów pragnęłyby dyskretnej sa 
motności, znajdą komfortowy lokal w, 
pięknej miejscowości X . u pani..." itd. I  
ogłoszenia takie są bardzo czytane i po 
scukiwane, całkiem jak dawniej, prze* 
damy szukające z powodu innej choro 
by, dyskretnych samotnych miejseowoś 
ci. Dzisiejszy powód tkwi w modzie na 
platynowo złote włosy. Jeszcze kilka 
miesięcy temu platynowe blondynki 
„szły szalenie". A tylko damy najwyższo 
go t o w a r z y s t w a  mogły 
fcdobyć się na wydatek na tę skompliko- 
iWaną operację. Ale wkrótce nowość spo 
polaryzowała się, staniała i stała się 
powszechną, bo łatwo przystępną, t y  
biurach, sklepach, teatrzykach i loka­
lach pojawiły się same platynowe biou 
dynki, a dystyngowane damy szalały ze 
złości, że mają na ten sam „uliczny" ko 
lor sfabrykowane włosy. Fryzjerzy i sa 
lony kosmetyczne współczuły niedoli 
dam, ale na ich prośby odrazu pomóc 
nie mogły. Potrzeba dobrych kilku ty . 
godni, aby platynowa blondynka ctrzy 
mała « powrotem naturalny kolos 
Swych włosów, a na ten przejściowy 
czas, gdy włosy są różnokolorowe, mu­
si dama zniknąć z miasta.

Aby sią zaś taka nieboga ofiara mo 
dy; za bardzo — broń Boże! — nie nudzi 
ła, powstały speejalne hotele i pensjo, 
naty dla platynowych blondynek, i ro. 
bią, podobne, świetne interesy.

HUMOR.
WSZYSTKO W PORZĄDKU.

Kuracjuszka A.: — Co pani robiła 
podczas wczorajszego deszczu?

Kuracjuszka B.: — Opowiadałam baj 
ki mojemu dziecku.

Kuracjuszka A.: — Robiłyśmy właś 
ćiwie jedno i to samo. Ja pisałam list  
do męża.

MIAŁ DUŻO ZAJĘCIA.
— Dlaczego nie wyjechał pan tego ro 

ku na urlop?
— Nie mogłem, miałem dużo zajęcia.
— To doskonale. A jakież to zajęcie?
— Mebli we wszystkich pokojach.

OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA.
Sędzia: — W alenty Bijak! Jesteście 

oskarżeni o pobicie swej żony w afek 
cie.

--- To nieprawda, prześwietny sądzie!
My z Magdą jeżeli już bijemy sią, to 
tylko we własne.; izbie, a nigdzie in­
dziej!

NIECH JE J ZIEMIA LEKKĄ...
— Panie szefie jutro nie będą mógł 

przyjść do biura bo muszą iść na po 
grzeb teściowej.

— To jes oburzające, panie Tłamsiń 
ski! Już trzeci raz w tym miesiącu wy

■ szukuje pan sobie jakieś święto! ' ‘
PRZESTARZAŁE METODY.

Moryc i Salomon, dwaj wspólnicy, 
siedzą w kinie. — Nagle Moryc sią zry 
twa.

— Gdzie idziesz? — pyta Salomon.
— Uj, zapomniałem zamykać kasy!
—- Co sią boisz? Przecież jesteśmy tli 

obydwaj!
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ZE SPORTU.
T ILD EN  ZW YCIĘŻA TŁOCZ YŃ- 

SKIEGO,
W  nb. niedzielą odbyło się w W a r .

5zawie spotkanie tenisow e miedzy 
enem a Tłoezyńskim . Zwyciężył dosko 
ń a ły  ten isista  T ilden w czterech setach

1*6 6*1 6*1 6*3
’ N iisślein pokonał B arnesa w trzech

petach 6:4, 4:6, 6:3.
—oOo—

MECZ B O K SE R SK I 
PO LSK A  — A U STR  JA .

W  uzupełnieniu naszych w czoraj, 
szych wiadomości podajem y, w yniki po 
szczególnych spotkań. W  wadze kogu­
ciej: Polus (Polska) — W eiss (A ustrja) 
— w ygryw a polak na  punkty .

W  wadze piórkow ej: Y aro (A.) —
C yran (P.) — w ynik rem isowy.

W aga lekka: S ipiński (P.) —W agner 
(A.) — polak w ygryw a wysoko na pun

W aga półśrednia; G ancarek (P.) -* 
F ucher (A.) — zwyciąża Gancarek.

W aga średnia: Chm ielewski (P•)-£ 
Beranek (A.) — zwyciąża zawodnik 
polski n a  punkty .

W  wadze półciążkiej: Zehetm eięr
(A.) pokonał po pieknej walce K arp in  
skiego (P.).

W aga ciążka i H aw liczek (A.) w ygrał 
pa p u n k ty  z K onarzew skim  (P.). .

O rganizacja zawodów dobra. Sędzio 
,wle w yw iązali sią ze swego zadania do. 
skonale.

CZECHOSŁOW ACJA — JU GOSŁA- 
W JA  2:1 (1:1).

Mecz w piłką nożną m iędzy Czecho. 
słow acją a Ju g o sław ją  zakończył sią 
zwycięstwem Czechosłowacji w sto­
sunku 2:1.

Sądziował polak p. R utkow ski z K ra  
kowa, k tó ry  w yw iązał sią ze swego zada 
h ia zupełnie dobrze.

Sportow cy czescy _ w yrażają  sią z 
nadzw yczajnem  uznaniem  o doskonalej 
znajom ości przepisów sportow ych i 
p ienagannej bezstronności sądziego poi 
skiego.

—— oOo-----

ROZGRYW KI W  P IŁ K Ę  KOSZYKO­
WĄ.

Z gier sportowych na teren ie  Zagłą- 
b ia na jbardzie j rozpowszechniona jest 
koszykówka. ' ■»

Ostaltnio na tern polu dało sią zauwa 
żyć duże ożywienie.

Rozgryw ane są spotkania m iądzykłu 
powe i miądzyszkolne, co w skazuje, że 
gra ta  zdobyła sobie zwolenników.

Onegdaj w Niwce rozegrano nastąpu  
jąeo spo tkania  w koszykówką:

Sokół (Niwka) — SMP. (Niwka) 9:6 
1 Sokół (Jęzor) — H arcerz  (Niwka) 12:6.

W ynik i toczących sią obecnie spot. 
kań  m iędzyszkolnych podam y w n a j­
bliższym numerze.

0 mistrzostwo Polski robotniczych klubów sportowych
„Zagłębjc44 (Dąbrowa)

Robotnicze k luby sportowe p iłk a r 
skie rozgryw ają  obecnie spotkania o m l 
strzostwo Polski, robotniczych klubów 
sportowych.

Ju ż  trzy  kluby, a m ianowicie: Wi­
dzew (Łódź). L egja (Kraków) i  RKS. 
Katow ice zakw alifikow ały sią do fin a .

W  nadchodzącą niedzielą t. j. 16 bm. 
w Dąbrowie, odbądzie sią ostatn ie spot,, 
Kanie o wejście do fina łu  o mistrzostwo.

„Skra44 (C zęstochow a).
Walczyó bądą „Zagłębie" najsilniej­

szy klub robotniczy, podokrągu Zagłę­
bia źe „Skrą" częstochowską, wicemi­
strzem okręgu częstochowskiego.

Gdyby „Zagłębie" w ygrało zawody 
wówczas w finale walczyó bądą o m i­
strzostwo Polski.

Zawody budzą duże zainteresowanie.
Początek spotkania o godzinie 11 

przedpołudniem.

SPORTOWEGO.
polićyjitógó

T E A T R
M IE JSK I
W  SOSNOW CU

BĘDZIN W sali kina „Nowości44
Dziś w e wtorek, dnia 11 października 1932 r. 
o godz. 8.15 wiecz. występ Teatru Miejskiego 

z Sosnowca.

Szczęści®  od Ju tra”
kom. w  3 aktach Stefana B iedrzyńskiego.

Ceny m iejsc łącznie z wszelkiem i dopłatam i od 00 gr.
do 3.59 zł.

Przedsprzedaż biletów w  cukierni p. K. Czerwińskiej,

S 3 4

KINO

ZA8ŁĘ8IE
dawnis) 

<ii«-T*tir „Udziałswy”

Dziś nieodwołalnie ostatni dzień

Moskwa bez Maski
w  roli tytułowej LIONEL BARRYMORE

Ceny popularne od 30 groszy.

Dzielny Wojak SzwejkW środę
premjer

Film produkcji Czeskiej.

W k ró tce  P o lsk i E g zo ty czn y  film  „GŁOS PUSTYNI

w w w ;
KINO i

EDEN i
SOSNOWIEC * 
D ę b liń sk a  4 1

la  ogólne żądanie publiczności p rolongow any przepiękny 
film  dźwiąkowy

NENITA KWIAT HAWANNY
LA W REN CE TIB B ETTEM  i L U PE  VELEZ.

SVkrotce: F L IP  i  FL A P w L E G JI CU D ZO ZIEM SK IEJ. -
W krótce: FR A N K EN STEIN .

Kina-Testr
„PAŁACE”

W krótce!

Dziś i dni nastąpne.

ORLI SZCZYT
A rcyciekaw y prawdziwie piąkny wysoce dram atyczny film 

dźwiąkowy.
N astąpny program  „KRÓL - TO - J A “

W  ro li głów nej- P ia s ta  B urjan .

GŁOS PUSTYNI" W krótce!

‘Gru; Gica płuc corocznie, nierobiąe różni 
tey dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
ludzi. — Przy  zwalczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu , grypy , uporczywego, 
ję c z ą ce g o  kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“
Który u ła tw ia jąc  wydzielanie sią plwo­
ciny wzmacnia organizm  i sam opoczu. 
oie chorego oraz powiąksza wagą ciała 

usuwa kaszel.

Drzewa Owocowe
N ajpiąkniejsze róże, drzewa ale jo­

we i parkowe, morwą b ia łą  
po znacznie zniżonych cenach 

posiada
SZKÓŁKA FERM Y  R O LN EJ 

W  W O JK O W ICA CH  KO ŚCIEL­
NYCH — poczta Ząbkowice. —
K atalog i na  żądanie w ysyłam y 

gratis.

Obwieszczenie o iicytacli
W  m yśl 8 83 rozporządzenia R ady M inistrów z dn. 25. 6. 1932 r. o po­

stępow aniu egzekucyjnem  W ładz Skarbowych (Dz. U. R  P. Nr. 62 poz. 580), 
U rząd Skarbow y w Sosnowcu podaje do ogólnej wiadomości, ze dn. 20 pa&- 
dziemika. 1932 r. o godz. l l .e j  przed południem  jako w I I  term in ie  odbądzie 
sie sprzedaż z licy tac ji i m a ją tk u  ruchomego, zajętego egzekucyjnie celem u . 
regufowamia zaległych należności S karbu  P aństw a u  m żej wym ienionych p łąt- 
n ilów , r m ianow ide: 1) T_wo H andlu  Skóram  -  skóra i r f o r y  szewskie 
2) „Nowe Ekonom je" sp. z o. odp. -  tow ary galan tery jne  3) Goldkorn Maks
— platerow e koszyczki do cukru, 4) M odrykam leń Szmul urządzenie do 
mowe, 5) „Espeko“ — a rty k u ły  techniozne, 6) Luzer G rajcar, Szklarniana 2
— 1400 kafli i 300 wiązek trzciny,

Ruchomości od 1 — 5 licytow ane bądą w m agazynie przy ulicy K rzy . 
wej 2, a ruchom ości pod p. 6 w siedzibie przedsiębiorstwa. . , ,  . ,

Z uw agi na  to, że licy tac ja  wyznaczona w pierwszym  term inie na  dzień 
29 w rześnia 1932 r. nie doszła do skutku, wymienione wyżej przedm ioty, w 
m yśl 8 92 powołanego n a  wstępie rozporządzenia m ogą byó sprzedane za ce­
ną niższą od oszacowania. a m

Zajęte przedm ioty m ożna oglądać w dniu licy tac ji 1932 r. od godz. 10_ej
do godz. l l .e j  w m iejscach licytacji.

K IE R O W N IK  URZĘDU SKARBOW EGO.

go zaw iadam ia, że w  dniu 2 bin. fi a lo,
&a -  H i f i r  - -----------------te r ji  fantow ej W czasie zabawy w r a r .  
ku renardąw skim  w ygrały  następując®

34300 34302 34308 34309 84311)
84315 84317 34319 84322 34322
84324 84340 34343 34344 34346
34349 34365 34370 84376 84378
34386 34386 34391 84392.

34403 34405 34418 84417 34418
34420 34420 34425 34428 84430
84431 84433 84434 84437 34438
34442 34443 34443 84444 84445
34451 34459 34460 34468 84469
34470 34480 34485 34490 34499.

3452434504 34509 34514 34518
34525 34526 34529 84531 34535
34538 34539 84541 34547 34553
34559 34567 34572 34575 34577
34578 34579 34580 34585 34590

34600 34603 34607 34609 34612
34600 34603 8434607 34609 34612

84613
34641

84624 34625 84628 34634
.34643 84644 84648 34649

84653 34654 34662 34669 34672
34673 84676 34678 84680 34681
84685 34691 34695 34697.

34703 34706 34717 34677 84718
84723 84726 84727 84729 34730
34736 34748 34752 34753 34759
34764 84767 84769 84772 34777
84779 34781 84783 84784 84797.

34801 34819 34823 34827 34828
34830 34836 34837 84845 34848
84850 84851 34861 84868 34876
34884 34893 34896 34902 34906
84914 84916 84924 34933 84934
34935 34939 34942 34943 34950
34953 34955 34961 34963 84967
34969 34981 34986 34993 34994.

35017 35021 35022 35024 85025
35029 35031 85037 85040 85944
35047 85048 85056 85059 35072
35080 35081 35082 35085 35087
35092.

35104 35105 35106 35107 35119
35116 35123 35128 35138 35142
35144 35154 35155 85157 85158
35163 35177 35179 85187 85189
35190 35197.

35208 35221 35228 35224 35226
35239 35243 85245 85253 85265
35269 35272 85Q65 85288 85294
35295 35296.

35303 35306 35309 35310 35372
85328 35329 35375 35376 35378
35387 85388 35397.

Ld DROBNE w S ? K N l T | | | | ^ |

N auka i wychowanie.

L E K C JI g ry  skrzypcowej udziela E d­
m und Sieja, Lwowska 8 m. 33 blok 6.

i i i pEj??' Zgubione dokum enty
po 5 groszy za 1 wyra*. ($££§1!

ROMAN K U B E C K I uniew ażnia zgu.
iczką wc_ 

przez E E U . Tomaszów.

 _________   un it
błoną książeczkę wojskową w ydaną

SOKÓŁ W ŁADYSŁAW  zgubił zezwo. 
lenie na  broń i k artę  row erow ą wydano 
w Będzinie.

m ę i POSADY 1 PR A C E m m
POTRZEBNA dziewczyna n a  dni 
Pracow nia cukiernicza Będzin, u 
czewskiego 29.

ówką. 
L Są-

r aR ó żn e

SPÓ LN IK A  poszukuję z gotówką do 
powiększenia cegielni mechaniczno .  
polowej. Zgłoszenia Ząbkowice, Cegiel­
n ia  pod Ujejscem.

F a n ty  są  do odebrania w oddziale kop 
nym policji państwowej ę rzy  ul. Sobie, 
skiego w Sosnowcu, codziennie, począw, 
szy od dnia 10 bm. z w yjątk iem  nie, 
dziel i świąt, w godzinach od 9—15. -* 
Osoby dalej zamieszkałe m ogą otrzy­
m ać w ygrane fan ty  w kom isariatach  1 
posterunkach na  terenie k tórych mięsa 
k a ją , za uprzedniem  zgłoszeniem bile­
tów. J

F an ty  nieodebrane do dnia 24 bm. 
przechodzą n a  własność policyjnego 
klubu sportowego.

Zycie gospodarcze
G I E Ł D A .

W arszaw a, 11. 10 
D olar St. Zjedn. 8.82,25 
F u n ty  ang. 30.75 
Rubel zł. 4.95 
D olar zł. 8.92

W arszawa ?; -0 
7 proc. poż. Stabiliz. 53.50
3 proc. poż. Budow lana 88.50 
Dolarówka 49.75
4 proc. poż. Inw est. 97.00 
B ank Polski 89.00 
Starachow ice 9.25 
Modrzejów 3.50 
Lilpopy 13.50

j T c c h ą c  m ieć piąkną, czy stą  i m łodzień­
czą  cerą używaj

CRESVSU „LACTOLIN”
Usuwa p’e§!, w ągry 9 plamy, 

udshkatn ia  I wybiela.
Żądać w szędzie. i;

-   —  - r J
Ostrzeżenie

za d ługi i weksle żony mojej Katarzy­
n y  Dolina^ Szopienice, ul. Poprzeczna o
m e odpowiadam. M ax Dolina.  _
%A. obelgi rzucone na m oją żoną Mar. 
jan n ą  przez Cząrwiów na drodze wobea 
publiczności bądą pociągał do odpowie­
dzialności sądowej. Sosnowiec, Pekin,
Czerw Boknław .  __
STOW ARZYSZENIE spożywcze „War, 
la"  w Zaw ierciu zawiadam ia swoich 
dzionków, iż dnia 23. 10. b. r. o godzi­
nie 10-ej rano odbędzie sią W alne Kocz 
ne Zebranie w ochronie fabrycznej, ja.
ko prawomocne.  —
SUKOESOROW IB po M arji i Francisa 
ku H oniek uniew ażniają i odwołują 
plenipotencją nr. 178 Antoniego Honka 
zw aln ia ją  z adm inistratorstw a domu 
przy ul, K o łłą ta ja  nr. 50 w Będzinie. 
A dm iinstra to rka  bądzie Stanisława U- 
parow a z Hońkow,

W ydaw cę: H elena Monsiorśka. Druk. „.ExDres Zaziębia44 Sosnowiec, ul. Teatralna 1, teL 4-04. Redaktor odp.: Józef Oskófekt


